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NARÓD W OKOWACH POZOSTAJE SOBĄ 


choć w całym Kraju trwaja galówki komunistyczne „dziesięciolecia Polski ludowej" 


IE ZNAMY wcale atmosfery 
i ducha, jakim żyje kraj. 
Przebywając w świecie zachod- 
nim, poznając warunki w Polsce 
iw innych krajach jedynie z 


wiadomości prasowych i radio- P Ta 


i SYMBOL TRAGICZNEJ PRAWDY O NIEWOLI 
( DRAMAT ANTONIEGO KLIMOWICZA Z „JAROSŁAWA DABROWSKIEGO" 


Trudno o lepszą ilustrację tragicznej prawdy o mewoli Polski pod okupacją sowiecką, 
jakie w ostatnich dniach stało się sensacją prasy brytyjskiej, 
i telewizji — dramatyczne przejścia 24-letniego Polaka, Antoniego Klimowicza, który, 
pragnął uciec do Anglii i w ostatniej 
zdołał cel swój osiągnąć. W 


wych często bałamutnych, z 
listów naszych rodzin — nie u- 
niemy sobie wytworzyć obrazu, 
jaki przedstawia nasz kraj dziś, 
w dziesięciolecie niewoli,.gdy nad 
Wisłą, Wartą i Bugiem sowiec- 
ki komunizm dzierży władzę 
nad naszym krajem i naszym 
narodem. Prasa krajowa, w ca- 
łości podległa komunistom, daje 
o tym pojęcie fałszywe i tenden- 
cyjne. Dziwimy się rzeczom, któ- 
re mówią nam  przeciekający 
rzadko i wśród wielkich niebez- 
pieczeństw uchodźcy. 


OD JAŁTY DO GENEWY 


„Komitet Lubelski“, pierwszy, 
oficjalny organ sowieckiej wła- 
dzy okupacyjnej w Polsce pow- 
stał zaledwie w pięć miesięcy 
po konferencji jałtańskiej, za- 
kończonej 11 lutego 1944, utwo- 
rzono go bowiem 22 lipca 1944. 
W dziesięć lat po Jałcie, przed 
dwoma tygodniami, była Gene- 
wa, w roku 1954, gdzie oddano 
w niewolę część Indochin fran- 
cuskich, akceptując podboje ko- 
munistyczne we Wietnamie. Po- 
między zdradą jałtańską a zdra- 
dą genewską sprzedano Rósji 
sowieckiej wielu niewolników 
innej narodowości. W Europie 
między innymi Czechów i Sło- 
waków, Węgrów,  Jugosłowian, 
Rumunów, Bułgarów, Litwinów, 
Łotyszów i Estończyków. W Azji 
Chińczyków i Koreańczyków. W 
sumie olbrzwynie połacie dwóch 
kontynentów, na których pier- 
wszą cfiarą komunizmu była 
Polska. 

Za cenę niewoli Polski chcia- 
no Kupić pokój i bezpieczeństwo 
na świecie. Cenę zapłacono, ale 
w zamian nic nie otrzymano. Na 
świecie dziś, po dziesięciu latach 
od tej chwili, nie ma ani pokoju 
ani bezpieczeństwa. 

PLAN I ETAPY OKUPACJI 

Polska była i jest główną za- 
porą na drodze podboju Europy 
przez komunistyczną Rosję. 
Dlatego  sowietyzacja Polski, 
możliwie najpełniejsza i całko- 
wita stała się dla komunizmu 
zadaniem najpilniejszym przed 
próbami dalszego pochodu ko- 
munizmu na zachód. W Polsce 
Moskwa napotkała pierwszy 
wielki, europejski naród, naród 
w przytłaczającej  więksmości 
katolicki. Nawet przy sowieckiej 
perfekcji w eksterminacji ludo- 
bójstwo nienal trzydziestomilio- 
nowego narodu było i jest nie- 
możliwe. Opracowano więc plan 
skomunizowania Polski t plan 
ten rozłożono na etapy. 

Naród polski, opuszczony i 
zdradzony przez swych sojuszni- 
ków wojennych przyjął ten cios 
z godnością, spokojem i z he- 
roizmem. Zacisnął zęby i mil- 
czał, ale wytężył wszystkie siły, 
by kraj zniszczony wojną odbu- 
dować oraz swej duszy narodo- 


wej nie zatracić. Do okupantów ny i etapy sowietyzacji idą swc- niejsze — powszechnie uznawa- 
odwrócił się tyłem, ale skupił ją drogą, naród zaś swoją. Po- ny autorytet hierarchii kościel- 
się na obronie wartości ducho- krywa komunizmu, choć jaskra- nej, wiernej Namiestnikowi 
wych, katolickich i polskich, by wa, błyskotliwa i hałaśliwa, nie Chrystuscwemu, — to były naj- 
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niż wydarzenie, 


ukryty w lukach statku 


naszym kraju. 


„Jarosław Dąbrowski“ 
chwili już gdy statek był w drodze powrotnej do Polski, 
dziesięciolecie „Polski ludowej“ wydarzenie to ma swoją Szczególnie ostrą i tragiczną 
wymowę, gdy zbiega się z falą galówek komunistycznych, 


święcących 


radia 


„wyzwolenie“ w 


Klimowicz, skrajnie wyczerpany i osłabiony z powodu głodu, gdyż od ośmiu dni 


nic nie jadł, znaleziony został w lukach statku przez brytyjskich robotników portowych 
w czasie wyładunku „Jarosława Dąbrowskiego“ w pobliżu Tower Bridge na Tamizie w 
Londynie. Zanim zdołano go wynieść na ląd, załoga statku zabrała go, bijąc niemiłosiernie 
i zamknęła w osobnej kajucie, której pilnie strzeżono. Zaalarmowane przez Polaków 
władze brytyjskie wszczęły dochodzenie, orzekły jednak z początku, iż nie zachodzi wy- 
padek azylu i że zbiega nie można zdjąć ze statku, skoro nie zdołał sam wydostać Się na 
ląd i poprosić o azyl. Stojące bowiem w porcie obce statki podlegają przywilejowi 
eksterytorialności. 

Społeczeństwo polskie nie zrezygnowało jednak z prób ratowania młodego ucie- 
kiniera. W porcie trwały demonstracje Polaków, w Home Office ponawiano interwencje, 
a pewien adwokat polski złożył u władz doniesienie, że Klimowicz ukradł mu pieniądze 
podczas poprzedniego pobytu w Anglii i że prosi o jego aresztowanie. Wydawało się 
jednak do ostatniej chwili, że los Klimowicza jest przesądzony. W nocy z piątku na 
sobotę do „Jarosława Dąbrowskiego“ podpłynął pilot i statek z uciekinierem na pokładzie 
ruszył w dół Tamizy. Demonstracje polskie jednak wciąż nie ustawały, sprawa stała się 
głośna w prasie codziennej, zmobilizowano policję lądową i rzeczną dla strzeżenia statku, 
który w międzyczasie minął Woolwich, posuwając się dalej na wschód ku ujściu Tamizy. 

W nocy z soboty na niedzielę w pobliżu Erith, w połowie drogi pomiędzy Londynem 
a ujściem Tamizy policja w sile 120 osób na 10 łodziach zastąpiła drogę .Jarosławowi 
Dąbrowskiemu* polecając mu się zatrzymać. Marynarka królewska stała w pogotowiu, 
na wypadek gdyby policja potrzebowała jej pomocy. Na pokład statku weszła policja 
pod dowództwem komisarza Sir Johna Nott-Bower i kapitanowi statku przedłożono pole- 
cenie sędziego Lorda Goddarda, by Klimowicz stawił się w sądzie w najbliższy wtorek. 
W swietle lamp w otoczeniu licznej policji Klimowicz został zabrany ze statku, 
wysiadł na ląd na przystani Erith i został odwieziony na posterunek policyjny. 

Jeśli ktoś chciałby w dziesięciolecie „Polski ludowej“ przyjrzeć się czym jest „wy- 
zwolenie* naszego kraju przez sowłecką Rosję, ten mógł posłuchać krzyków katowanego 
Klimowicza na statku, które mimo odległości i gwaru miasta dobiegały na zewnątrz. 
Wolał on „Save me, save me...“ — „Ratujcie!“ Ten sam głos, te same słowa dochodzą z 
Polski w okowach niewoli bolszewickiej i ze wszystkich krajów za żelazną kurtyną. 
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przekazać je pokoleniom następ- 
nym. Choć jego kosztem polity- 
ka, gospodarstwo, kultura, sztu- 
ka. nauka, wszystko, dosłowizie 
wszystko w Polsce przymierza 
się do wzorów sowieckich, — 
choć w jego imieniu, szargając 
godność Polski, występują na 
terenie międzynarodowym zwyk- 
li agenci "noskiewscy, — naród 
trwa przy swym dorobku wiary, 
tradycji, obyczajów i kultury, 
odziedziczonym od wieków. Pla- 


przenika duszy polskiej ani na 
jotę. Naród jest i pozostaje sobą. 


KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
W POLSCE 


Rzecz jasna, główne uderzenie 
bezbożnego komuniznu skiero- 
wano przeciwko religii i Kościo- 
łowi katolickiemu. Wiara w Bo- 
ga, rodzina katolicka, katolickie 
wychowanie młodzieży, katolic- 
kie szkoły i uniwersytety, kato- 
licka prasa, a wreszcie najważ- 


większe przeszkody na drodze 
skonunizowania narodu i uczy- 
nienia go bezwolną, posłuszną 
sowieckin najeźdźcom masą. 
Wszystko to stopniowo likwido- 
wano i niszczono, lub usiłowano 
zniszczyć. Po zerwaniu Konkor- 
datu z Watykanem, po próbach 
rozbicia i skłócenia duchowień- 
stwa, podporządkowania hierar- 
chii kościelnej  bezbożniczemu 
urzędowi do spraw wyznań, o- 
śmieszenia religii, odcięcia 


NOWY MIESIĘCZNIK, POŚWIĘCONY SZERZENIU CZCI MATKI BOŻEJ 


Księża Misjonarze Oblaci Niepokalanej rozpoczęli we Francji wydawanie nowego 


N 


Oprócz artykułów, krótkich opowiadań, 


pisma Maryjnego pt.: 
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wiernych od kościołów i speł- 
niania obowiązków religijnych, 
po zamknięciu szkół katolickich, 
usunięciu nauki religii, licznych 
procesach pokazowych, areszto- 
waniu biskupów i księży z pry- 
masem Polski kardynałem Wy- 
szyńskim na czele, — po tych 
wszystkich nieprzytonnych ata- 
kach na religię i Kościół komu- 
niści są dziś, po dziesięciu la- 
tach, równie daleko od osiągnie 
cia celu, jak poprzednio. Naród 
polski tak samo dziś, jak przed 
dziesięciu laty wyznaje otwarcie 
wiarę, tak samo dziś, jak daw- 
niej wypełnia tłumnie świąty- 
nie, gorącej teraz niż dawniej 
wykonuje praktyki religijne ro- 
zuniejąc olbrzymią wagę tę 
zachowania swej wiary dla prze- 
trwania obecnej okupacji. 


Katolicyzm pozostaje w Pol- 
sce nadal cemenvem, zespalają- 
cym całe społeczeństwo i dają- 
cym mu niezwykłą siłę i odpor- 
ność moralną na ponawiane n- 
stawicznie przypływy fali bez- 
bożniczego komunizmu. Duszą 
ludzka bowiem jest jedynym 
miejscem, do którego nikt, na- 
wet komuniści nie mają wstępu. 
Jest ona częścią istoty ludzkiej, 
której nie można zniszczyć żad- 
nymi materialnymi środkami, 
nawet przez Śmierć męczonego 
człowieka. Jest ona tym bastio- 
nem, którego komunizm nie 
zdobędzie nigdy. 


W DZIESIĘC1iOLECIE 
NIEWOLI 


Cynizm okupantów  przekra- 
cza granice, ale też nikogo już 
w Polsce nie dziwi. Galówki 
„dziesięciolecia Polski ludowej“ 
trwają od lipca i trwać mają do 
końca roku w różnych częściach 
kraju. zależnie od dat ich „wy- 
zwalania' przez czerwoną armię, 
Polacy w kraju patrzą na tę 
maskaradę z politowanien, choć 
wielu musi w niej brać udział. 
Wszyscy bowiem wiedzą, że Pol- 
ska, której tysiąclecie 
jęcia chrześcijaństwa wkrótce 
nadejdzie, której cała historia 
wiąże się z katolicyzmem, cywi- 
lizacją rzymską i chrześcijańs- 
ką, która przeżyła wiele wojen i 
okupacji, rozbiory i przeszło stu- 
dwudziestoletnią niewolę, — 
przetrwa i tę tragiczną  farsę, 
jaką urządzają dziś w naszym 
kraju komuniści, dla których 
„Polska“ zaczęła się przed la- 
ty... dziesięciu. 


Idą czasy ciężkich jeszcze, mo- 
że najcięższych prób wytrzyma- 
łości, wiary i ofiar, prześladeo- 
wań Kościoła, tępienia Polaków, 
zdrady, podstępów i zasadzek. 
Nadejdzie jednak moment, gdy 
naród zrzuci okowy i odsłoni 
swe prawdziwe, katolickie i pol- 
skie oblicze. Okaże się wówczas, 
jak mało z  materialistycznej 
doktryny komunizmu zdołano 
zaszczepić Polakom. 


T. B. 


przy- , 


n a - 


Á e 6 0 


KALENDARZYK 


SIERPIEN 19 '4 


8 n 9 po Ziel. Św., 
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FAZY KSIĘŻYCA 
Sobota. 14 sierpnia 
PEŁNIA 


NASZA AKCJA 
MILOSIERDZIA 
LISTA OFIAR NR 32 
F. B. 1.0.0; N. N. 1.0.0; Ale 


ksadra Cabańska 10 sh.; A. 
Potulski 1.0.0; E. Mizdalski 3 sh. 


Razem £ 3,13.0. 


KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 
KOŚCIÓŁ POLSKI W LOADYNIE 


Ofiary nadesłali w dalszym 
ciągu: 

Z Londynu: Eugeniusz Kizio- 
łek 10 s., J. Krajewski £1.10.0 

Spoza Londynu: J. Gł, Me- 
dina. USA 7 s., „Drucik“, Selby 
6 s. 

Bóg zapłać! Gorąca prośba o 
dalsze ofiary. Potrzeba jeszcze 
£ 2.800. 


SREBRNY JUBILEUSZ 


_ KAPŁAŃSTWA 
DWÓCH POLSKICH KSIĘŻY 


DACHAUOWCÓW 


W niedzielę, 20 czerwca, Polo- 
nia paryska obchodziła w ko- 
ściele polskim uroczystość 2u - 
lecia kapłaństwa dwóch zna- 
nych iogólnie bardzo cenionych 
księży polskich, ofiar obozów 
koncentracyjnych w Gusen i 
Dachau a obecnie profesorów 
Polskiego Seminarium Duchow- 
nego w Paryżu, mianowicie ks. 
prof. Bolesiawa Buriana i ks. 
prof. Kazimierza Borowicza, 

Obaj -pochodzą z Wielkopol- 
ski i razem przed 25 laty otrzy- 
mali w katedrze poznańskiej z 
rąk ówczesnego Biskupa Sufra- 
gana a obecnie Arcybiskupa 
Metropolity Poznańskiego świę- 
cenia kapłańskie. Z 24 neoprez- 
biterów 9 zginęło z rąk siepaczy 
hitlerowskich. 

Ks. Bolesław Burian, roden z 
Wrześni, otrzymał wpierw wi- 


*kariat w Gnieźnie. ale wkrótce 


potem został prefektem w Pań- 

owym Gimnazjum w Jaro- 
cinie. Z wybuchem wojny został 
przez Niemców aresztowany i 
wywieziony najpierw do obozu 

w Buchenwald a później do 
Dachau. Po uwolnieniu przez 
wojska amerykańskie został Oj- 
cem Duchownym w Polskim Se- 
rninarium Duchownym w Pa- 
ryżu. 

Ks. Kazimierz Borowicz, ro- 
dem z Książa, pracował naj- 
pierw jako wikary w Swarzędzu, 
w Poznaniu i Wielichowie. W 
roku wybuchu wojny był pro- 
boszczem w Siebierkach, aby 
podobnie jak tylu innych księ- 
ży polskich zostać również 
przez Niemców wywieziony naj- 
pierw do obozu  koncentracyj- 
nego w Gusen a potem do Da- 
chau. Po wyjściu z tego obozu 
śmierci został powołany do Pol- 
skiego Seninarium Duchowne- 
go w Paryżu, gdzie jako wybit- 
ny znawca nauk biblijnych wy- 
kłada języki łaciński, grecki i 
hebraiski. 

Uroczystość jubileuszowa ścią- 
gnęła tłumnie do kościoła pol- 
skiego w Paryżu rodaków, stu- 
dentów Seminarium Większego 
i Mniejszego i bardzo licznych 
przyjaciół  czcigodnych Jubila- 
tów, którzy z wzruszeniem od- 


DZIEWIATA NIEDZIELA 
PO ZIELONYCA ŚWIĘTACH 


LEKCJA 
(1 Kor. 10, 6-13) 


Bracia: Nie pożądajmy złego, 
jaka oni pożądali. I nie stawaj- 
cie się bałwochwalcami jak nie- 
którzy z nich, jako napisane 
jest: Zasiadł lud, by jeść i pić i 
powstawszy zaczęli się bawić. 
Ani też dopuszczajmy się roz- 
pusty, jak niektórzy z nich roz- 
pusty się dopuścili i legło ich 
dnia jednego dwadzieścia trzy 


GAZETA 


NIEDZIELNA 
a a a 


tysiące. I abyśmy nie kusili 
Chrystusa, jak niektórzy z nich 
kusili i poginęli od wężów. Ani 
nie szemrajcie, jak niektórzy z 
nich szemrali i ginęli z ręki 
niszczyciela. A to wszystko dzia- 
ło się im jako figura rzeczy 
przyszłych i napisane jest ku 
przestrodze dla nas, którzy ży- 


jemy w tych czasach ostatecz- 
nych Przeto, kto mniema, że 
stoi, niech baczy, aby nie upadł. 
Pokusa nie jęła się was inna, 
jeno ludzka, a wierny jest Bóg. 
który nie dopuści kusić was po- 
nad wasze siły, ale razem z po- 
kusą da też i wyjście, abyście 
ją przetrzymać mogli. 


EWANGELIA 
(Łuk. 19, 41-47) 


W on czas: Gdy przybliżał się 
Jezus do Jerozolimy, widząc 
miasto, zapłakał nad nim, mó- 
wiac: Gdybyś i ty poznało i 
vłuśnie w ten dzień twój to, co 
jest kr pokojowi twemu, a teraz 
zakryte jest przed oczymą twy- 
mi. Albowiem przyjdą na ciebie 
dni i otoczą cię nieprzyjaciele 
twoi wałem, i oblegną cię, i ści- 
sną cię zewsząd, i na ziemię po- 
walą ciebie i dzieci twoje, które 


w tobie są, i nie zostawią w tobie 
kamienia na kamieniu, dlatego, 
żeś nie poznało czasu nawiedze- 
nia twego. I wszedłszy do świą- 
tyni, począł wyrzucać sprzeda- 
jących w niej i kupujących, 
mówiąc im: Napisane jest, że 
dom mój jest domem modlitwy, 
a wyście go uczynili jaskinią 
zbójców. I nauczał codziennie w 
świątyni. 
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Pielgrzymka do Carfin w Roku Maryjnym 
w hołdzie Królowej Korony Polskiej 


Pięć lat minęło od chwili po- 
wstania Polskiej Misji Katolic- 
kiej w Szkocji. Pięć lat trudnej 
i ciężkiej pracy wśród Czę- 
sto niesprzyjających warunków. 
Dzięki pracy Misji, większość 
Polaków w Szkocji otoczona 
jest opieką duchowną, ma moż- 
ność uczestnictwa we własnych 
nabożeństwach i uroczystoś- 
ciach kościelnych, wśród nich 
— pielgrzymkach. 

Pielgrzymka do miejsca kultu 
Matki Boskiej w Szkocji — w 
Carfin — organizowana jest do- 
rocznie przez Polską Misję Ka- 
tolicką w Szkocji i Oddział Pol- 
skiej Akcji Katolickiej. Tysiące 
Polaków brało udział w piel- 
grzymkach w latach poprzed- 
nich. Nie ma większego i bar- 
dziej podniosłego miejsca zjaz- 
du Polaków w Szkocji, jak Car- 
fin. W tym roku jest szereg 
przyczyn dlaczego pielgrzymka 
musi stać się największą z do- 
tychczasowych. 

Rok Maryjny i oddanie hołdu 
Patronce i Królowej Narodu na- 
szego jest główną przyczyną. W 


momelcie zmagań wrozów Ko- 
ścioła z przywiązanym do Maryi 
ludem polskim, modły nasze w 
Jej Sanktuarium będą upra- 
szać Ją o łaskę wytrwania dla 
umęczonego duchowieństwa i 
wiernych w Polsce. 

Dziesięć lat temu obficie spły- 
wała krew braci i sióstr naszych 
na zieni włoskiej, w walkach 
Dywizji Pancernej na ziemi 
francuskiej, belgijskiej i holen- 
derskiej; pod Arnhem Brygada 
Spadochronowa straciła setki 
prawych rycerzy; w ruinach 
Warszawy padły tysiące w bo- 
jach o Stolicę, wreszcie w obo- 
zach koncentracyjnych Wróg 
wyniszczył kwiat Kraju naszego. 
Każdy z nas ma się za kogo mo- 
dlić. 

Za rodziców, rodzeństwo, kre- 
wnych, przyjaciół, kolegów, to- 
warzyszy broni i wszystkich z 
olbrzymiego i tragicznego pobo- 
jowiska polskiego. 

Podczas pielgrzynki do Car- 
fin będziemy pamiętali w mo- 
dłach naszych: 


o Polskiej Misji Katolickiej 
w Szkocji, by Bóg, za wstawien- 
nictwem Matki Najświętszej 
Królowej Kapłanów, dał na- 
szym kapłanom wszystkie łaski 
potrzebne w ich wielkiej pracy; 


o Kraju naszym, prześladowa- 
nym i niszczonym przez bezboż- 
ników. Oby wkrótce już Krzyż 
powrócił na godło państwowe 
wolnej i całej Polski: 

o poległych i zmarłych na po- 
lach chwały podczas ostatniej 
wojny; 

io łaskę zgody, jedności i wy- 
trwania dla nas samych, roz- 
rzuconych po świecie tułaczy. 

To są cele pielgrzymki do 
Carfin. Tam podążymy w nie- 
dzielę, dnia 5 września. W zor- 
ganizowanych grupach i samot- 
nie, tam, gdzie nie ma naszych 
duszpasterzy czy działaczy ka- 
tolickich. 


T. Ziarski Ks. dr L. Bombas 
Prezes Rektor 
Zarz. Oddz. Polskiej Misji 


Akcji Katol. Kat. w Szkocji 


0 powołaniu, które było niespodzianką 


Przed dziesięcioma laty, do o- 
siedla polskiego w Indiach przy- 
jechai odkomenderowany z woj- 
ska instruktor harcerski. Grono 
pedagogiczne z pewną rezerwą 
przyjęło młodego wychowawcę, 
a na ucho to nawet  szeptano 
sobie, że nie lada kłopoty serco- 
we się zaczną, w żeńskich Szere- 
gach szarych mundurków. 

Po paru tygodniach obawy te 
rozwiały się najzupełniej. „N e- 
bezpieczny" instruktor chwycił 
mocno w garść dwie setki dora- 
stających dziewcząt, obśmiał 
loki, koki, romantyzm i umizgi, 
zalecił prostotę i pracę nad so- 
bą, a komu się nie podoba, to 
proszę bardzo może sę wypisać 
z harcerstwa. © 

Jeszcze się wtedy chyba teo- 
logia nawet mgliście druhowi 
„Rysiowi“ nie marzyła. Pochła- 
miały go w całości prace har- 
cerska i społeczna, a wolny czas 
poświęcał  zapoznawaniu się z 
Indiami, których klimat ducho- 
wy  pocągał go. Instruktor 
C O | AAAA | 
prawili równocześnie Ofiarę 
Mszy św., podczas której star- 
szy kolega seminaryjny ks. 
prałat Wł. Staniszewski z Lon- 
dynu wygłosił okolicznościowe 
kazanie. Uuroczystość ta była 
transmitowana przez Radio 
Francuskie. Po uroczystości od- 
było się przyjęcie w Semina- 
rium, składanie życzeń i prezen- 
tów. 

Redakcja „Gazety  Niedzieł- 
nej“ składa również czcigodnym 
i zacnym  Kapłanom-jubilatom 
najlepsze życzenia: ad multos 
annos. 


„Ryś“ w jednej ze swych wycie- 
czek zawadził o aszram (klasz- 
tor) największego z jogów hindu- 
skich „Sri Ramana Manhariszi", 
gdzie spędził kilkanaście dni na 
rozmowach z myślicielami hin- 
dusk.mi. Opatrzność jednak 
wiodła go pewnie ku powołaniu 
kapłańskiemu i nie dała zaplą- 
tać się w duchowe mateczniki. 
Wprawdzie decyzję oddania się 
służbie Bożej ks. Peszkowski 
powziął chyba dopiero później, 
łaska Boża jednak zaczęła już 
dzałać w Indiach. Nie brakło 
druha „Rysia“ u balasek małej 
obuzowej kapliczki pod wezwa- 
rem św. Andrzeja Boboli, a 
czteroletni pobyt wśród uchodżź- 
ców mieszkających w barakach 
o ścianach z mat, które nie były 
w stanie zagłuszyć odgłosów to- 
czącego się życia, pozwoliły przy- 
szłemu księdzu z bardzo bliska 
spojrzeć na szczęście ludzkie, 
słabość i oddalanie się od swego 
obrazu i podobieństwa Boga. 

Od mędrców zaś hinduskich 
musiało mu się udzielić rozumie- 
nie znikomości świata i pragnie- 
nie rzeczy wiecznych. 

Ażeby się lepiej przyjrzeć dro- 
dze jaką Łaska Boża wiodła uła- 
na „ad altare Dei“ cofnijmy się 
krok za krokiem w przeszłość. 
Ułan krechowiecki został odko- 
menderowany do pracy harcer- 
skiej wśród młodzieży najpierw 
na Środkowy Wschód, a następ- 
nie jako wizytator harcerstwa 
do Indii. Pracę tę pełnił z zapa- 
łem i poprzez dziesiątki obozów, 
kursów, wycieczek i gawęd, mło- 
dzież cudem ocaloną z Rosji 
prowadził ku Bogu i Polsce. Kto 


zetknął się w pracy harcerskiej 
z Druhem Rysiem, choćby jeden 
dzień tylko — latami go pamię- 
ta. Poprzez sztuczki na rowerze, 
pływanie, literaturę, cięgi du- 
chowe, włamywał się do naj- 
niewdzięczniejszych nawet Serc. 

Do Persji ręka Opatrzności 
przywiodła go z Griazowca, jest 
więc szczęśliwcem, który uszedł 
strasznej śmierci w Katyniu. 
Tym co go pamiętają z łagru 
utkwił w pamięci melodią pio- 
senki: „zabili Janicka“... śpie- 
wał ją często tak jak tylko praw- 
dziwy góral potrafi. Tęsknota za- 
warta w tej piosence. bardzo od- 
powiadała jego duszy więzionej 
drutami, co się z dna nędzy rwa- 
ła ku Bogu. 

Do łagru podchorąży dwudzie- 
stego pułku ułanów Króla Jana 
dostał się po kampanii wrześ- 
nowej. A tak, bo właśnie jest 
się z tych co to z szablami szli 
na tanki. Trudno — gdy o ho- 
nor chodzi. ułan nie miał inne- 
go wyboru. 

Ksiądz Zdzisław  Peszkowski 
urodził się w 1918 roku w Sano- 
ku. Tam Spędził swą młodość, 
wstąpił do Z.H.P. ukończył gim- 
nazjum. Ziarno powołania po- 
siadane w sercu Sodalisa Zdz'- 
sława łaskawą dłonią Wniebo- 
wziętej panującej na Starowiej- 
skim tronie. długo kiełkowało, 
by wystrzelić w niebo płomien- 
nym plonem. 

My wszyscy, co go pamiętamy 
serdecznie; z Sanoka, z wojska, 
łagrów, czy harcerstwa, rozpro- 
szeni po najróżniejszych zakąt- 
kach świata, modlić się będzie- 
my o to, by Pan Bóg raczył „na- 
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Dlaczego Kościół katolicki 
nie bierze udziału w zjeździe 
w Evanston ? 


J. Em. ks. kardynał Samuel 
Stritch wydał w dn. 8 lipca list 
pasterski do duchowieństwa i 
wiernych archidiecezji chicago- 
skiej, dotyczący udziału katoli- 
ków w zjazdach i konferen- 
cjach z przedstawicielami innych 
wyznań. List jest szczególnie 
na czasie ze względu na zapo- 
wiedziany na okres 15-31 sierp- 
nia w Evanston, stanie Illinois, 
drugi zjazd Światowej Rady 
Kościołów, międzynarodowej or- 
ganizacji protestanckiej. W zje- 
ździe tysn weżmie udział 600 
oficjalnych delegatów,  wybra- 
nych przez 161 kościołów i sekt. 
należących do światowej rady. 

W liście pasterskim kardynał 
przestrzega katolików przed 
braniem udziału w zjazdach o 
typie zjednoczenia religijnego, 
czy też w konferencjach z inny- 
mi wyznaniami. Kościół rzym. - 
katolicki jest natomiast gotów 
— wedle słów kardynała — wal- 
czyć przeciw „wspólnenu wro- 
gowi“: ateizmowi, wespół z in- 
nowiercami w Stanach Zjedno- 
czonych i innych krajach. List 
pasterski, nawiązując do zjaz- 
du w Evanston, choć nie wy- 
mieniając go formalnie. stwier- 
dza m. in. co następuje: 

„Kościół katolicki nie bierze 
udziału w organizacjach tego 
rodzaju. ich zjazdach i konfe- 
rencjach. Nie przystępuje do 
żadnych organizacji, w których 
delegaci rozlicznych sekt, za- 
siadając na równych prawach, 
dyskutują naturę Kościoła Chry- 
Stusowego, lub istotę Jego jed- 
ności, lub też zamierzają deba- 
tować, jak doprowadzić do zje- 
dnoczenia chrystianiznu, lub 
też wreszcie układają program 
zjednoczonej akcji chrześcijań- 
skiej.“ 

Podkreślając, że Kościół rzym- 
sko-katolicki jest „jedynym i 
wyłącznym Kościołem Chrystu- 
sowym“, kardynał pisze: „Ko- 
Ściół nie pozwala  dziecian 
swym na podejmowanie czynno- 
ści konferencyjnych i dyskusyj- 
nych, opartych na błędnej prze- 
słance, że rzymsko-katolicy tak- 
że są wciąż jeszcze w poszuki- 
waniu prawdy Chrystusowej.* 
Droga do zjednoczenia wszyst- 
kich chrześcijan wiedzie nato- 
miast przez Kościół rzymsko - 
katolicki. Kardynał wezwał wie- 
rnych do modlitw na intencję 
powrotu sekt chrześcijańskich 
do prawdziwego Kościoła. 

Wzywając do wspólnej akcji 
wszystkich wyznań przeciw „wo- 
jującemu bezbożnictwu', kardy- 
nał Stritch stwierdza: „Jest 
wiele rzeczy, które my jako oby- 
watele "nożemy i powinniśmy 
zdziałać wespół z innymi oby- 
watelami... Zdajemy sobie spra- 
wę. że w dniu tym wszyscy lu- 
dzie dobrej woli, a zwłaszcza 
wszyscy, którzy klękają i mo- 
dlą się do żyjącego Boga. win- 
ni zjednoczyć się przeciw wspól- 
nym niebezpieczeństwoan: nie- 
bezpieczeństwu ateizmu, który 
z właściwą sobie retoryką, przy- 
najmniej w sensie praktycz- 
nym, usunąłby Boga z dziedzi- 
ny społecznego myślenia." 


NA FAWLEY COURT 


Ze zbiórek podczas nabo- 
żeństw w Oksford,  prowadzo- 
nych stale przez Polskie Koło 
Katolickie przekazano kwotę £ 
11.10.0 na polskie Kolegium Mi- 
łosierdzia Księży Marianów w 
Fawley Court, Henley. 


szego księdza“ łaską swą nadal 
wspomagać i bronić przed za- 
sadzkami grzechów, od których 
nie jest wolna droga kapłańska, 
bo jak pisze Mauriac „ksiądz 
jest punktem stycznym wszech- 
rzeczy  Stworzyciela i nędzy 


stworzenia w jednym i tym sa- 


mym człowieku“. 
Księże Zdzisławie czuwajcie! 


Irena Hradyska 


+ 


- 
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FALAISE 
| WILHELMSHAVEN 


Dziesięciolecie udziału I Dy- 
wizji Pancernej w uwalnianiu 
krajów Europy Zachodniej bę- 
dzie obchodzone w sierpniu tego 
roku w szeregu uroczystości we 
Francji, Belgii i Holandii. Zwy- 
cięski marsz I Dywizji, rozpoczę- 
ty lądowaniem 29 lipca 1944 ro- 
ku na brzegach Normandii, za- 
kończył się poddaniem się Niem- 
ców w ich własnym kraju, w 
bazie morskiej Wilhelmshaven 
— dnia 5 maja 1945 roku. Na 
tym olbrzymim szlaku, biegną- 
cym przez cztery kraje, 1289 żoł- 
nierzy różnych stopni dało życie 
za Polskę, a 3874 odniosło rany. 
W słynnej bitwie pod Falaise I 
Dywizja Pancerna odegrała klu- 
czową rolę przecięcia drogi od- 
wrotu oddziałów niemieckich i 
nawiązania łączności z idącymi 
z przeciwnego kierunku Amery- 
kanami. Tam też poniosła naj- 
krwawsre straty i okryła się 
największą chwałą. W drodze do 
Polski, do której spieszyła, prze- 
kraczała w walce Sekwanę i 
Sommę. Skaldę i Mozę, Ren i 
rzekę Ems. Zdobyła duże mia- 
sto w Holandii, Bredę, gdzie do- 
tąd pamiętają i witają z wdzię- 
cznością polskich oswobodzicieli, 
uwolniła 1700 dzielnych Warsza- 
wianek, żołnierzy Armii Krajo- 
wej, które nawet nie marzyły, 
żeby na granicy niemiecko-ho- 
lenderskiej zostały uwolnione z 
niewoli przez Polaków. 


Nie mniej doniosłą rolę ode- 
grała I Dywizja Pancerna jako 
wspaniała, hojna i bezinteresow- 
na organizacja opiekuńcza dla 
niezliczonych rzesz Polaków wy- 
wiezionych przez Niemców, u- 
woln:onych z obozów koncentra- 
cyjnych, z obozów jeńców, przy- 
byłych z Kraju dla połączenia 
się z rodzinami. Stworzyła prze- 
cież całe miasto z polską admi- 
nistracją, Szkołami, organiza- 
cjami. Powiewająca na wynio- 
słej kopule kościoła w Maczko- 
wie flaga polska świadczyła o 
polskości miasta, przejściowej 
wprawdzie, ale- jak tętniącej 
wszystkimi przejawami polskie- 
go życia. 

Nie sposób jest w krótkiej no- 
tatce dać nawet w przybliżeniu 
wyobrażenia o wszystkich boha- 
terskich czynach I Dywizji Pan- 
cernej, ani © wszystkich jej dzie- 
łach ochraniania, wspomagania 
i obrony Polaków, tak bezbron- 
nych wobec Niemców, reżymu 
bierutowego i niesławnej Unra, 
Zebrała ona olbrzymi kapital 
wdzięczności wśród ludności kra- 
jów uwalnianych, która daje te- 
mu szczery wyraz w szeregach 
obchodów. Zebrała też wielki ka- 
pitał moralny dla dobrego imie- 
nia Polaków, którzy swym za- 
chowaniem się na okupacji Nie- 
miec dawali przykład karności 
iw niczym nie przypominali 
barbarzyńskiego zachowania się 
wojsk niemieckich w Polsce. 

Ta najnowocześniejsza i naj- 
większa polska jednostka pan- 
cerna miała za swój znak dywi- 
zyjny skrzydło husarskie. Miała 
widać w sercach wyryte cnoty 
rycerskie prawdziwych rycerzy 
chrześcijańskich, wzorem daw- 
nej husarii, jeśli tak wspaniale 
zapisała się w pamięci rodaków 
i sojuszników. 

P. J. 
OA. OT 
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Weszliśmy w dziesiąty rok od 
zakończenia działań wojennych 
drugiej wojny światowej wiosną 
i latem 1945. Właśnie gdy zbliża 
Się ta rocznica 10-lecia po woj- 
nie, dokonują się znaczne prze- 
obrażenia obszarowo-polityczne 
w Azji dalekowschodniej, w 
Afryce śródziemnomorskiej, w 
Europie środkowo-zachodniej. 
Czyii w przedsiębiorstwie, które 
nazywa się polityką międzyna- 
rodową, nie tylko nie ma zasto- 
ju, lecz jest sporo ruchu. 

Gdyby druga wojna zakończy- 
ła się była pokojem. przeobraże- 
nia byłyby następstwem układów 
pokojowych i ustalenia się no- 
wego stanu rzeczy po nich, a za- 
razem ustalania się pokoju. 

Ale druga wojna światowa nie 
zakończyła się na ogół układa- 
mi pokojowymi w zwykłym try- 
bie. Nawet układy z roku 1947 
z mniejszymi państwami środ- 
kowo - wschednio - europejskimi, 
Bułgarią, Rumunią, Węgrami, 
polegają na oszustwie, gdyż są 
to kraje nie niepodległe lecz pod 
władzą Rosji. Od układu z Japo- 
nią z roku 1951 uchyliła się Ro- 
sja wraz z krajami przez nią o- 
panowanymi. A układu pokojo- 
wego z Niemcami i Austrią jak 
nie ma tak nie ma. 

W tym stanie rzeczy zmiany 
w świecie dokonują się nie pod 
znakiem pokoju i dla jego u- 
trwalenia, lecz pod znakiem... 
następnej wojny. 


W AZJI 


W lipcu bardzo znacznym 
przeobrażeniem na Dalekim 
Wschodzie  południowo-azjatyc- 
kim jest zawieszenie broni w 
Indochinach, podpisane 20 i 21 
lipca w Genewie. Pozostawia 
ono północną część tego obszaru 
z kilkunastomilionową ludnością 


pod władaniem  komunistycz- 
nym. A los reszty nie jest przez 
to wcale zabezpieczony, lecz tym 
bardziej zagrożony. 

W tym też przekonaniu, że to 
nie jest pokój, lecz wzmocnienie 
dalszego naporu komunistyczne- 
go, Stany Zjednoczone Ameryki, 
które odmówiły udziału w tym 
zawieszeniu broni podziałowym. 
przeprowadzają tym usilniej za- 
warcie, wzorem Układu Północ- 
no Atlantyckiego, podobnego 
układu odpornego Południowe- 
go Pacyfiku i zapowiadają zjazd 
państw mających uczestniczyć 


w układzie — na sierpień lub 
wrzesień. 
A 26 lipca przybył do Wa- 


szyngtonu na kilkudniowe nara- 
dy p. Syngman Rhee, prezydent 
i sternik Południowej Korei, dą- 
żący do zjednoczenia kraju, na- 
dal, po zawieszeniu broni z lip- 
ca r. ub., rozdartego zagarnię- 
ciem północnej jego części przez 
komunizm. 
W AFRYCE 

Dnia 26 lipca w Kairze egip- 
skim prezes rady ministrów 
płk. Nasser i brytyjski sekre- 
tarz stanu wojny p. Head pod- 
pisali wstępną umowę o opusz- 
czeniu przez siły zbrojne brytyj- 
skie obszaru nad Kanałem Suez- 
kim w ciągu 20 miesięcy od o- 
statecznego podpisania umowy. 

Od roku 1882, a więc przez 
blisko trzy ćwierci stulecia, gdy 
Egipt dostał się pod rządy i 
wpływy Wielkiej Brytanii. także 
po odzyskaniu przez Egipt nie- 
podległości państwowej po pier- 
wszej wojnie w r. 1922, wojska 
brytyjskie, ostatnio w sile po- 
nad 70 tysięcy, zajmowały ob- 
szar nad Kanałem Sueskim, od 
roku 1936 na podstawie umowy 
sojuszniczej wygasającej w ro- 
ku 1955. 


Nowy układ, zwalniający nie- 
podległość Egiptu z tego ciężaru 
obcych wojsk, a zawarty na 7 
lat z przewidywanym odnowie- 
niem. utrzymuje nad Kanałem 
niewojskową placówkę brytyj- 
sko-egipską dla zapewnienia 
swobody żeglugi przez Kanał. 

Ale, w razie uderzenia z zew- 
nątrz (czytaj Rosja» na któreś 
z Państw Arabskich lub Tur- 
cję, siły brytyjskie mają prawo 
powrotu na tę placówkę. 

Tu tkwi znaczenie umowy 
nie... powojenne, lecz... przed- 
wojenne. Zatarg brytyjsko-egip- 
ski wstrzymywał wejście Egiptu 
i Państw Arabskich «tak jak 
weszły Grecja i Turcja) w ustrój 
obronny Układu Północno-Atlan- 
tyckiego. Po nowej umowie — 
będzie to możliwe. 


W EUROPIE 


Rząd francuski pod kierowni- 
ctwem p. Mendes-France, po za- 
wieszeniu broni w Indochinach. 
zająć się musi sprawą zatwier- 
dzenia dwu umów z Niemcami 
wstępnie podpisanych w maju 
1952. 

Jeśli Francja (i z nią Wło- 
chy) zatwierdzi umowę o Euro- 
pejskiej Wspólnocie Obronnej, 
już zatwierdzoną przez innych 
uczestników, a przewidującą u- 
dział siły zbrojnej niemieckiej, 
wejdzie też w życie druga umowa 
o zniesieniu okupacji i usano- 
dzielnieniu Nieniec Zachodnich. 

Jeśli umowa © Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej nie będzie 
zatwierdzona, Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki i W. Brytania zapo- 
wiedziały kroki celem wejścia w 
życie umowy o usamodzielnieniu 
Niemiec, oczywiście przy innym 
wznowieniu ich siły zbrojnej... 
przed następną wojną. 

St. St. 
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— Zestrzelenie 
samolotu 
komunistów w pobliżu wyspy 
Hainan wywołało ostrą reakcję 


brytyjskiego 
pasażerskiego przez 


amerykańską; Amerykanie, za- 
atakowani w czasie poszukiwań 
roztttków, zestrzelili dwa my- 
śliwce chińskie a  iotniskowce 
amerykańskie patrolowały przez 
szereg dni okolice wypadku, któ- 
ry spowodował duże napięcie 
międzynarodowe. 

— Apele prezydenta Korei 
Syngmana Rhee, który w czasie 
pobytu w Ameryce przemawiał 
w Kongresie raz w objeżdzie 
Stanów, wzywając do wojny 
prewencyjnej w celu wyzwolenia 
północnej Korei i Chin nie 
spotkały się z życzliwym przyję 
ciem ze strony kongresmanów i 
opinii amerykańskiej. 

— Umowa  anglo-egipska w 
sprawie ewakuacji wojsk brytyj- 
skich ze strefy Kanału Sueskie- 
go została mimo znacznych 
sprzeciwów ze strony części po- 
słów ratyfikowana przez parla- 
ment brytyjski. Wojska brytyj- 
skie opuszczą Egipt w ciągu 
dwudziestu miesięcy. 

— W Bonn przygotowuje się 
reorganizację tajnej policji nie- 
mieckiej, której szef dr Otto 
John przeszedł na stronę komu- 
nistyczną i ostatnio udał się 
samolotem do Moskwy po ucie- 
czce do sowieckiej strefy Berli- 
na. 

— Metropolita prawosławny 
Czarnogóry został przez komu- 
nistyczny sąd w Jugosławii ska- 
zany na 11 lat więzienia za „spi- 
skowanie przeciw państwu”. 

— Z okazji Roku Maryjnego 
generał Franco ogłosił w Hisz- 
panii powszechną amnestię. 
Skazani na mniejsze kary więż- 
niowie zostali zwolnieni, a dłu- 
goterminowe kary więzienia u- 
legają skróceniu. 


INAUGURACJA TYMCZASOWEJ RADY JEDNOŚCI NARODOWEJ 


W sobotę, 31 lipca odbyło się 
w Caxton Hall w Londynie ina- 
uguracyjne posiedzenie Tymcza- 
sowej Rady Jedności Narodowej, 
które z powodu nieobecności 
gen. Hallera otworzył najstarszy 
wiekiem członek Rady p. To- 
masz Arciszewski, powołując na 
sekretarza najrnłodszego wie- 
kiem p. Niemczyka. Po odczyta- 
niu protokołu Komisji Weryfi- 
kacyjnej i przyjęciu tymczaso- 
wego regulaminu zatwierdzono 
uchwałę Komisji  Porozumie- 
wawczej w Sprawie utworzenia 
Tymczasowej Rady Jedności 
Narodowej, po czym odbyła się 
debata nad wnioskien zasadni- 
czym i podjęto uchwałę, której 
tekst zamieszczamy poniżej. Po- 
siedzenie Rady było publiczne a 
obradom przysłuchiwała się li- 
czna publiczność, zebrana na 
sali i na galerii. 

W debacie nad wnioskiem 
przemawiali kolejno przedstawi- 
ciele poszczególnych stronnictw 
i ugrupowań oraz niezależni 
członkowie Rady. 

M. Grażyński (Liga Niepodle- 
głości Polski) omówił stronę 
prawno-konstytucyjną kryzysu 
państwowego na najwyższym 
szczeblu. T. Bielecki (Stronni- 
ctwo Narodowe) oprócz spraw 
wewnętrznych omówił szkicowo 
sytuację "międzynarodową, pod- 
kreślając sprawę odradzających 
się Niemiec jako wielkie i groż- 
ne zagadnienie polityki polskiej. 
R. Piłsudski (PRW Niepodle- 
głość i Demokracja) wspomniał 
o sprawie współdziałania przed- 


stawicielstw narodów ujarzmio- 
nych w wolnym świecie w walce 
o zrzuceniu jarzma sowieckiego. 
A. Ciołkosz (PPS) stwierdzi:, że 
zdaniem jego partii konstytucja 
została złamana nie dopiero w 
roku 1954 przez prezydenta Za- 
leskiego, lecz już w roku 1945, po 
Jałcie i podróżach Mikołajczyka 
do Moskwy. S. Lis (Niez, Grupa 
Społeczna, ale przenawiający 
we własnym imieniu) mówił o 
roli czynnika społecznego w re- 
prezentacji politycznej. J. Zdzie- 
chowski (niezależny) mówił o 
zagadnieniu Niemiec i wewnę- 
trznego kryzysu konstytucyjne- 
go. B. Kuśnierz (Stronnictwo 
Pracy) o kryzysie państwowym 
i konieczności aktywnej polityki 
polskiej w świecie. S. Thugutt 
(Stronnictwo Ludowe Odłam 
Jedności Narodowej) o proble- 
mie jedności. S. Sopicki (Stron- 
nictwo Pracy) o zagadnieniach 
konstytucyjnych. S. Stroński 
(niezależny) o sposobach dzia- 
łania społeczeństwa gdy urząd 
Głowy Państwa jest opróżniony. 
B. Hełczyński (Światpol) o in- 
terpretacji i sposobie wykony- 
wania ustawy konstytucyjnej 
przez prezydenta. 

W wyniku debaty, która trwa- 
ła pięć godzin przyjęto przy jed- 
nym głosie sprzeciwu z ław Ligi 
(Niepodległości Polski następu- 
jącą: 

UCHWAŁĘ ZASADNICZĄ 


1. Tymczasowa Rada Jedno- 
ści Narodowej stwierdza, że na- 
ruszenie ustawy konstytucyjnej 


i przyjętych zobowiązań oraz 
nieprzekazanie urzędu  Prezy- 
denta R. P. gen. Kazimierzowi 
Scsnkowskiemu w terminie 
przez siebie określonym pozba- 
wiły p. Augusta Zaleskiego pod- 
staw prawno-politycznych i mo- 
ralnych do zajmowania urzędu 
Prezydenta R. P. 


Jednocześnie Tymczasowa Ra- 
da Jedności Narodowej stwier- 
dza, że objęcie przez gen. Kazi- 
mierza Sosnkowskiego stanowi- 
Ska Głowy Państwa przywróci 
naruszony ład prawny i politycz- 
ny. 

2. Mając na względzie poważ- 
ne niebezpieczeństwa grożące 
sprawie polskiej w związku z o- 
becną sytuacją  międzynarodo- 
wą i powstałą sytuacją wewnę- 
trzno-polityczną Tymczasowa 
Rada Jedności Narodowej posta- 
nawia utworzyć Radę Trzech, 
aby na czas kryzysu państwowe- 
go, wywołanego nieustąpieniem 
p. Augusta Zaleskiego z urzędu 
Prezydenta R. P. w dniu 9 czer- 
wca 1954 wbrew własnej wykład- 
ni konstytucji podjęła obowią- 
zek czasu czuwania nad żywot- 
nymi interesami Rzeczypospo- 
litej aż do objęcia urzędu Pre- 
zydenta R. P. przez gen. Kazi- 
'nierza Sosnkowskiego. 

3. Rada Trzech powołuje i od- 
wołuje Egzekutywę Zjednocze- 
nia Narodowego w oparciu o za- 
sady zawarte w Akcie Zjedno- 
czenia. 


"4. Egzekutywa Zjednoczenia 
Narodowego ma za zadanie: 


POWSTANIE RADA TRZECH I EGZEKUTYWA ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


a) utrzymanie jedności narodo- 
wej osiągniętej w wyniku 


akcji podjętej przez gen. Ka-- 


zimierza Sosnkowskiego oraz 
doprowadzenie do pełnej re- 

alizącji Aktu Zjednoczenia. 

podejmowanie działań mają- 
cych na celu obronę żywot- 
nych interesów Polski. 

5. Tymczasowa Rada Jedności 
Narodowej zwraca się do całego 
społeczeństwa polskiego w wol- 
nym świecie o poparcie jej wy- 
siłków w walce o sprawę polską 
na- gruncie międzynarodowym 
oraz o utrzymanie osiągniętej 
jedności i o praworządność w 
stosunkach wewnętrznych. 

6. Tymczasowa Rada Jedności 
Narodowej wyraża przekonanie, 
że tylko niezależna polityka pol- 
ska, prowadzona w oparciu o 
zjednoczone siły obozu walki o 
niepodległość, stojącego na 
gruncie ciągłości prawnej pań- 
stwa polskiego, może przyczynić 
się skutecznie do wyzwolenia 
całości zien polskich spod oku- 
pacji sowieckiej i dyktatury ko- 
munistycznej. 


b 
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Jak wiadomo, do Rady Trzech. 
która ma powołać Egzekutywę 
Zjednoczenia Narodowego za- 
mierzano wybrać gen. Sosnkow- 
skiego, T. Arciszewskiego i gen. 
Andersa. Ze względu jednak na 
oczekiwane objęcie urzędu Pre- 
zydenta R. P. przez gen. Sosn- 
kowskiego udział jego w Radzie 
Vrzech zostanie prawdopodob- 
nie zaniechany. 


TAJEMNICA 


POWIEŚĆ 


42) 


Uścisnąwszy serdecznie ręce pana Meu- 
nier kapłani wyszli. Na schodach oficjał 
rzekł: 

— Obawiam się, że będzie źle, obrońca 
musi się zmuszać prawie do ufności w po- 
wodzenie sprawy. 

— A ja wierzę, że pójdzie dobrze. Bóg, o 
którego sprawy tutaj chodzi, takim lub 
innym sposobem obróci wszystko na dobre 
— odpowiedział regens. 


XV 


PIELGRZYMKA DO SAINTE BAUME 


Nadszedł rozstrzygający dzień rozpraw 
sądowych. W całym Akwizgranie mówiono 
tylko o procesie księdza Montmoulin i mia- 
sto rozdzielało się na dwa obozy. Jeden 
rozgłaszał wszędzie o morderczym zama- 
chu kapłana i znajdował licznych stronni- 
ków w towarzystwach, w kawiarniach i w 
prasie, drugi wierzył w niewinność księdza 
Montmoulin, modlił się o jego zwycięstwo 
i mniej lub więcej miał odwagi przyznawać 
się do tego. 

W domu piekarza Le Noir, żona broniła 
sprawy proboszcza nader dzielnie, a dzię- 
ki obrotności swego języka, czyniła to z 
całym przekonaniem. Biada sąsiadowi, a 
nawet odbiorcy, który ośmielił się w pie- 
karni wyjawić swą wątpliwość o niewinno- 
Ści kapłana! Dostawała mu się energiczna 
odprawa. Pan Le Noir nie był tak zupełnie 
przekonany. Oczywiście wystrzegał się wy- 
razić najmniejszą wątpliwość w obecności 
małżonki; zbyt wiele przykładał wagi do 
utrzymania w domu spokoju i korzystania 
z niezmąconego niczym spoczynku w wy- 
godnym fotelu po trudach swego zawodu. 
Przy dzieciach, które przygarnął w swym 
domu, powodowany chrześcijańskim miło- 
sierdziem, nie wyraził ani jednym słowem, 
że proces może mieć według jego przekona- 
nia smutny wynik, zbyt lubił małego Ka- 
rola, żeby mu tę przykrość mógł zrobić. 
Sam jednak tak sobie mówił: 

— Wprawdzie trudno mi pojąć, żeby 


"kapłan mógł taki czyn popełnić, jednakże 


przemawia za tym wszystko, co się czyta 
1 co się słyszy. 

Szczególnie od chwili, gdy wezwano pana 
Le Noir, aby zeznał o swej podróży z zakry- 
stianem, który go wówczas tak zachwycił 
opowiadaniem o swych bohaterskich czy- 
nach, poczciwy piekarz uważał się za nale- 
żącego do partii państwowego oskarżyciela 
i występował ostro w sprawie swego „przy- 
jaciela'' Losera, którego ośmielili się podej- 
rzewać stronnicy księdza Montmoulin. 

Właśnie przeprowadzał na ten temat 
małą dysputę z żoną. Pani Le Noir, była 
oburzona, że mąż jej ośmielił się przema- 
wiać za „tym szkaradnym człowiekiem'*, 
który lata całe nie chodził do wielkanocnej 
spowiedzi. Krótko i węzłowato zadecydo- 
wała: przed sądem nie powiesz ani jednego 
Słowa. na korzyść tego łotra, który przecież 
zamordował poczciwą panią Blanchard. 

— Przed sądem muszę powiedzieć praw- 
dę — odrzekł piekarz. — Jeżeli każą mi 
przysiąc, czy rzeczywiście owej soboty 
odwoziłem pana Losera na kolej i słysza- 
łem jak żądał biletu do Marsylii, to muszę 
powiedzieć: tak. Nie mogę przecież krzywo 
przysięgać! 

— A jeżeli przez to „tak“ wprowadzisz w 
nieszczęście biednego proboszcza, który 
jest z pewnością niewinny? Czy nie lepiej, 
abyś wcale nie chodził do sądu? 


GAZETA NIEDZIELNA 


— Ażeby podlec najcięższym karom z 
powodu odmówienia zeznań? Może mnie 
za to czekać nawet kilkuletnie więzienie! 
Nie, żono, ty tego nie rozumiesz. Jest moim 
obowiązkiem stawić się przed sądem i po- 
wiedzieć prawdę według mego sumienia! 

— Mój Boże! Co za nieszczęście! więc 
naprawdę musisz zeznawać na niekorzyść 
biednego proboszcza? Jużbym się nigdy w 
życiu nie mogła położyć spokojnie do łóżka, 
gdybym wiedziała, że moje Świadectwo 
przyczyniło się do skazania niewinnego 
człowieka! Ale to wina twego przechwala- 
nia się! Musiałeś wszędzie opowiadać, że 
jechałeś na kolej z tym nieszczęsnym za- 
krystianem i że ci opowiadał o tych swoich 
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nadzwyczajnych czynach, które z pewno- 
ścią zełgał. I ci mężczyźni mówią zawsze, 
że baby to plotkarki i nie umieją trzymać 
języka za zębami! 

Na szczęście Karol wszedł do pokoju w 
tym krytycznym momencie, kiedy pan Le 
Noir nie wiedział, co małżonce na to odpo- 
wiedzieć i był wskutek tego w niebezpie- 
czeństwie utracenia równowagi — stawał 
się bowiem zły. gdy tracił grunt pod noga- 
mi. Chłopiee był bardzo smutny, ponieważ 
gdy wracał ze szkoły, znowu wołano za 
nim, że w najbliższy poniedziałek na pewno 
skażą na śmierć jego wuja, a matka i bab- 


POZIOMO: 1. Większy i gorszy od myszy. 4. Litera 
(wspak). 7. Normalnie jedna nie wystarcza do ślizga- 


„pnia się. 9 Część głowy. 11. Miejsce, gdzie sprzedają al- 


kohol. 12. Nóżki kotka. 13. Zaimek. 14. Z niej powstaje 
fotografia (wspak). 

PIONOWO: 2. Wieśniak polski. 3. Miasto w Polsce. 
5. Następuje po winie. 6. Część roweru. 8. Dzikie zwie- 
rzęta w Polsce. 10. Miejsce cudu, gdzie woda zmieniła 
się w wino. 

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwiska, wieku 
i adresu dziecka. prosimy nadsyłać do dnia 11 sierpnia. 
Za trafne rozwiązanie przyznamy w drodze losowania 
jako nagrodę kupon wartości 10 Sszył., na dowolnie 
wybrane książki z księgarni „Veritasu*. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 27 
Pionowo: Lotos, Ania, urna, ropa, zjawa, kask. 
Poziomo: Kolega, na tuzin, oko, jar, pasta, kotara. 
Nagrodę w postaci kuponu wartości 10 szyl. na do- 

wolnie wybrane książki z księgarni „WVeritasu"* otrzy- 
muje na podstawie losowania Elżbieta Brzezińska lat 
10, Hodgemoor Estate, nr. Amersham, Rucks, 
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SPOWIEDZI 


JOZ BEE,  B54PLUMAN 


ka dostaną się co najmniej do więzienia. 
Oboje małżonkowie mieli wiele trudu, aby 
uspokoić płaczącego, ale tymczasem kwe- 
stia sporna została przerwana i przywró- 
cono znów nadwerężony nieco spokój mał- 
zeński. 

— Jak można być tak złym! -— wołała 
oburzona pani Le Noir. — Uspokój się Ka- 
rolku, zobaczysz, że wszystko będzie dobrze. 
Jutro udamy się na tę dawno zamierzoną 
pielgrzymkę do Sainte Baume i będziemy 
się tam modlić gorąco do św. Magdaleny 
i do Matki Boskiej, której święto jutro 
właśnie przypada. Wszak zawieziesz nas, 
Andrzeju, do Croy Rouge, do podnóża 
góry? 

— Bedziesz miała do swej dyspozycji 
kuca i wózek, droga żono, a Piotr będzie 
wam powoził — odparł piekarz, kontent, że 
nastał znów spokój. — Ja jednak nie mogę 
jutro z wami jechać, wiesz już o tym. 

— A czy Julka nie pojedzie? — zapytał 
Karolek, którego pocieszyły już widoki 
pielgrzymki, z której obiecywał sobie jak 
najlepsze skutki dla wuja. 

— Naturalnie, Julka, ty i ja. Polecimy 
gorąco twoją rodzinę świętej patronce na- 
szej Prowancji. 

Istotnie nazajutrz pani Le Noir wyjecha- 
ła z dziećmi wczesnym rankiem. Chociaż 
był to dopiero koniec marca, dzień był 
przepyszny, prawie letni, jak, to u nas by- 
wa zaledwie w końcu maja. Był to jeden 
z ostatnich pięknych dni wiosennych, 
gdyż wkrótce potem południowe słońce 
przepala Świeżą zieleń krajobrazu. Teraz 
jednak oko rozkoszowało się widokiem so- 
czystej trawy, zielonych drzew, starannie 
uprawianych ogrodów, schludnych zagród 
i gospodarstw, leżących na stokach gór 
oraz szafirowym niebem, którego sklepie- 
nie wraz z błyszczącym słońcem unosiło 
się nad tym wszystkim. Wiosenne pieśni 
ptasząt rozbrzmiewały równie ochoczo, jak 
przed setkami lat, kiedy to trubadurzy, 
podsłuchując ich wesołe melodie, ciągnęli 
tymi drogami ku dumnemu akwizgrań- 
skiemu zamkowi, gdzie mieli swój dwór 
habiowie Prowancji i za pieśń przy wtórze 
złotostrunnych instrumentów płacili zło- 
tem i łaską pańską. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Następujące dzieci nadesłały ponadto prawidłowe 
rozwiązania: Andrzej Augustyniak lat 9, Gertruda 
Bednarska — 12. Ryszard Biedka — 8, Małgosia Bo- 
rzyskowska — 7, Urszula Chojnicka — 7, Krzysztof 
Dziuba — 11, Irka Eibin — 6. Elżbieta Iwanow — 9, 
Wanda Kaszuba — 13, Andrzej Potocki — 6, Basia 
Szwedzińska — 9, Basia Suder — 7. Józefa Skotna — 
14, Stefan Urbaś — 8, Hania Woropaj — 10, Ryś Wall- 
ner — 7, Danusia i Zygmuś Winnik, Jerzy Żerom- 
ski — 11. 


r 
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Rodzice | 
(i Dzieciy 


Wobec paru zapytań i słusz- 
nych uwag wracamy do tematu 
krajowej literatury dziecięcej. 

Pan T. L. pisze: ,,...każdego, 
kto pamięta „Len“ Konopnic- 
kiej, tak nawskroś polski i swoj- 
ski, zadziwią ilustracje, chłopi 
ubiorem i wyglądem przyponi- 
nają wschodniego sąsiada, za- 
przęg koni, trzy w porącz, środ- 
kowy w dudze — nie spotykany 
w Polsce...“ Podobnie jest z ilu- 
stracjami w innych książkach, 
zamiast strzelistych wież przy- 
chodzą skądś cebule, zamki i 
chałupy są też rysowane na mo- 
dłę moskiewską. A pamiętać 
trzeba, że obrazek w książce ro- 
bi na dziecku większe wrażenie, 
od wyrazu, bardziej się wbija w 
pamięć i trudniej go potem wy- 
cofać niż opowiadanie. I nie od 
rzeczy będzie na tym miejscu 
odpowiedzieć pani S. K. co my- 
Ślimy o książce „Malowane Do- 
my“. 

Nie jest to przede wszystkim 
książka dla dzieci, ocenią ją 
dzieci starsze, ale musi być od- 
powiednio objaśniona przez ro- 
dziców, bądż nauczycieli. Fo- 
mieszano w niej bowiem dwie 
zupełnie różne dziedziny, sztu- 
kę ludową i sztukę dziecka. 
Wszystkie partie poświęcone 
sztuce ludowej, ceramice, tkac- 
twu, koszykarstwu, snycerstwu, 
są śliczne, bo autentyczne, na- 
tomiast twórczość dzieci ną te- 
maty ludowe pomieszana z 
wpływem miejskiej tandety jest 
wulgarna i wręcz okropna. Ko- 
nia z rzędem każdemu, kto wi- 
dział takie wnętrza chałup lub 
psie budy w tapeziane wzorki, ja- 
kie nam pokazują w tej książce. 
Nie są też szczęśliwie dobrane 
wycinanki łowickie, nasuwa to 
myśl, że osoby kommponujące to 
wydawnictwo nie bardzo dobrze 
zdawały sobie sprawę z ewolucji 
różnych okresów sztuki ludowej 
i zamiast charakterystycznych 
okazów brały namiastkę, prze- 
znaczoną na sprzedaż dla lai- 
ków. Nie ma też w tej książce 
wszystkich dzielnic polskich z 
powodów zapewne politycznych, 
nie ma też architektury koloro- 
wych domów, prawdopodobnie 
przez niedopatrzenie. A zatem tę 
książkę jak i inne wydawnictwa 
reżymowe, trzeba wpierw same- 
mu poznać a potem z odpowied- 
nimi komentarzami dać dziec- 
ku, nie dlatego, broń Boże, iż 
sądzimy, że każda książka z 
Kraju może mieć wpływ demora- 
lizujący, ale dlatego, że wiele 
książek może mu dać spaczony 
obraz ojczyzny. 

I tu odpowiadam p. R. W. na 
jego pytanie, jak mówić dziecku 
o ojczyźnie, aby czuło, że ją ma. 
Dawniej zaczynało się od domu, 
od tego co było za progiem, płot, 
grusza, kościół, pole, stopniowo 
rosnąc dziecko obejmowało 
wzrokiem coraz to szerszy wid- 
nokrąg spraw polskich. Dziś 
rodzice powinni sami dużo czy- 
tać, aby móc opowiadać, prenu- 
merować polskie pisemka, kupo- 
wać książki z obrazkami, pa- 
miętając, że mocniej na dziec- 
ko działa w jego wczesnym roz- 
woju obraz i piosenka, od czy- 
tanki bez ilustracji. 

Trzeba też popierać akcję 
wydawniczą na emigracji, kupu- 
jąc książki dla dzieci i wprowa- 
dzając zwyczaj, aby wśród upo- 
minków na imieniny lub święta 
pierwszeństwo miały polskie 
książki. Nie karmić dziecka wy- 
łącznie wydawnictwami bezkry- 
tycznie reżymowymi, bo mu się 
wszystko  pomiesza w głowie; 
dopiero z dzieckiem 12-letnim 
można omawiać  rozumnie bez 
skrótów i zbytnich uproszczeń 
sytuację w Polsce, tłumacząc co 
i dlaczego jest źle. Krzysztof 
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Korespondencje z podróży do Moskwy 


CHRZEST DZIECI W CERKWI MOSKIEWSKIEJ 


HENRIETTE BOWER 


cran SIĘ to przypadkiem. 
w01 angielscy przewodnicy 
i przyjaciele nie wiedzieli o tym, 
że się zdarzają takie masowe 
ceremonie. rym bardziej nie 
wiedzieli o ich czasie i miejscu, 
gdy mi towarzyszyli w pewną 
niedzielę rano w objeździe cerk- 
wi prawosławnych w Moskwie. 

Wiedziałam, że tylko odwie- 
dzając jak najwięcej z 50 otwar- 
tych w mieście cerkwi zdołam 
sobie wytworzyć rzeczywisty po- 
gląd na stan religii. Chodziło 
nam o to, by po drodze zrobić 
zdjęcia opuszczonych cerkwi, Ze 
zbitego okna na wieży jednej z 
takich cerkwi zwieszała się czer- 
wona flaga. 

Nieco dalej inny konurast: na 
ulicy stoi długi ogonek do kina 
otwartego w niedzielę rano. Po- 
tem zdjęcie rzadko spotykanej 
sytuacji: ksiądz prawosławny 
wychodzi na ulicę ze swego kla- 
sztoru. Moi towarzysze umieli 
na tyle po rosyjsku, by zapytać 
sympatycznego wyższego ofice- 
ra, gdzie jest cerkiew. 

Idąc za jego ' wskazówkami 
weszliśmy przez drzwi do wnę- 
trza cerkwi i ujrzeliśmy duchow- 
nego w szatach kościelnych, któ- 
ry intonował modlitwy przed sto- 
jącą na stole Ikoną: Otaczało go 
kilka kobiet. Główne wejście było 
za jego plecami. Mój towarzysz 
zmienił nagle zamiar pójścia 
prosto w głąb cerkwi i udał się 
za kobietą z dzieckiem na ręku 
przez małe drzwiczki po lewej 
stronie.  Gdyśmy tylko weszli 
drzwi zamknięto na klucz. 

W BAPTISTERIUM 

Staliśmy patrząc zdumieni. 
Znaleźliśmy się w kapliczce czy 
w baptisterium. Po środku stała 
duża chrzcielnica, nad nią po- 
chylał się jeden z trzech qu- 
chownych. Otaczało go wielkim 
kołem ponad 70 par młodych 
ludzi, niektórzy z nich trzymali 
w ręku zapalone świece. Wszy- 
Scy śpiewali chórem pieśni ko- 
ścielne. 

Na stołach wzdłuż ścian leżały 
dzieci. Rozbierano je do naga, 
by je chrzcić przez zanurzenie. 
Owinięte luźno w pieluszki cze- 
kały na swą kolej, nakryte pie- 
rzynkami, w których je zawsze 
noszą. Gdy dziecko było roze- 
branie tak, że ksiądz mógł je 
szybko zanurzyć w chrzcielnicy 
rodzice brali je na ręce, zajmo- 
wali miejsce w kole i przyłącza- 
li się do chóru. 

Pierwszy z księży namaszczał 
każde dziecko krzyżmem z bar- 
dzo pospolitego naczynia. Ale 
widać było, że krzyżmo jest za- 
grzane i że w każdej chwili mo- 
źna je zagrzać na nowo. Drugi 
duchowny obcinał każdemu 
dziecku kosmyk włosów i wrę- 
czał rodzicom, którzy mu poda- 
wali przygotowaną kopertę. 

Sądzę. że owe włoski były 
równoznaczne ze świadectwem 
chrztu, a może była to pamiątka 
dla rodziców. Ten zabieg nie 
należy do ceremonii chrztu 
świętego. 

PRZEJMUJĄCY WIDOK 

Patrzącego na te wszystkie 
szczegóły Oogarniała atmosfera 
pobożności i wiary, którą kapli- 
ca była przesycona. Widok śpie- 
wającej gromady i ci wszyscy 
młodzi ludzie, którzy wzrośli pod 
panowaniem komunistów, a 
jednak podawali nagie dzieci” 
księdzu, by je zanurzał w 
chrzelnicy: oto widok przejmu- 
jący do głębi. 

Kapłan z nieprawdopodobną 
szybkością i wprawą zanurzał 
w dużej chrzcielnicy  trzykrot- 
nie twarzyczką w dół każde 
dziecko na ułamek sekundy. Oj- 
ciec rozkładał ręcznik, odbierał 
dziecko i oddawał je matce, któ- 
ra je obcierała i koiła kwilenie. 
Płacz cichł z podziwu godną 
szybkością. 


Było tam starsze nieco, może 
pięcioletnie dziecko w krótkich 
majteczkach. Co się stanie, gdy 
nadejdzie jej kolej? Była za du- 
żą, by ją zanurzyć. Ksiądz ją 
uniósł, zanurzył jej twarz i po- 
lał wodą głowę, wymawiając sa- 
kranentalne słowa. 


Przeszliśmy przez wiele sal 
wykładowych i liczne sypialnie. 
Widziało się poważnych mło- 
dych ludzi z charakterystycz- 
nym wyrazem Spokojnej zawzię- 
tości. Głęboki wstrząs przenikał 
uwnysł wobec świadomości, że 
przetrzymali całą siłę komuni- 
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Z DZIEĆMI DO CHRZTU 


Młode pary, które przyniosły dzieci do chrztu do klasztoru w 
Nowodiewiczach. Autorka, która nigdy nie widziała powijaków, 
początkowo myślała, że ci ludzie niosą tobołki bielizny do prania. 


W odległym kącie kaplicy 
czwarty duchowny ' intonował 
modlitwy. Podeszłam, by zauwa- 
żyć ca się tam dzieje. Otaczała 
go gromada starszych osób. 
Przypuszczam, że byli to dziad- 
kowie i babki, którzy dziękowa- 
li Bogu za chrzest wnuków. 


CO BĘDZIE ZA LAT 20? 

Póki nie byłam świadkiem te- 
go masowego chrztu miałam 
wrażenie, na podstawie naocz- 
nych obserwacji, że nieliczne i 
obecnie przepełnione cerkwie 
będą aż nadto wystarczające za 
lat dwadzieścia, Ci odważni ro- 
dzice dostarczyli mi na to in- 
nej odpowiedzi. A równocześnie 
zrozumiałam, że ziemski raj ko- 
munistycznego człowieka nie 
będzie bliższy urzeczywistnienia 
za lat dwadzieścia, niż jest dzi- 
siaj. 

Musi się skończyć ogłupianie 
propagandą 200 - milionowego 
narodu. Im będą bardziej wy- 
kształceni, tym trudniej bę 
dzie ich ogłupiać, tak, by wie- 
rzyli, że ich bezbożny socjali- 
styczny raj jest doskonalszy od 
cywilizącji zachodniej i od kapi- 
talizmu. 

Powtarzają Się doniesienia u- 
chodźców, że jednym ze sposo- 
dów szpiegowania instytucji re- 
ligijnych są komuniści przebra- 
ni za duchownych, którzy prze- 
nikają do funkcii kościelnych. 
Gdy nowy duchowny zjedzie do 
parafii, ludzie muszą wybadać, 
czy jest rzeczywiście duchow- 
nym, czy nie. Oczywiście ja nie 
miałam możności stwierdzić tej 
maskarady, ale dzięki temu, że 
zażądałam zwiedzenia semina- 
rium, mogłam przynaimniej wi- 
dzieć taką szkołę i wyrobić so- 
bie zdanie, jak wygląda praw- 
cziwe wychowanie duchownych. 


SEMINARIUM W ZAGORSKU 


Jedno jest pewne: oto żaden 
marksista nie  przystałby na 
przemożny dobry wpływ, ani na 
twarde życie w seminarium, 
które wraz z mymi towarzysz- 
kami  zwiedziłam w Zagorsku. 
Zastaliśmy tam 200 seminarzy- 
stów w dobrze utrzyynanym bu- 
dynku klasztornym. Wiedli ży- 
cie niesłychanie proste. Roz- 
piętość wieku wahała się mię 
dzy 18 a 40 lat. 


stycznego ataku na wiarę uro- 
dzeni i wychowani w okresie, 
gdy atak ten był pełen wście- 
kłości. Słuchali bez przerwy 
wszystkich komunistycznych za- 
rzutów i nauki marksistowskiej 
udzielanej w szkołach i uczel- 
niach, niemniej wybrali ten ro- 
dzaj życia i te przekonania, któ- 
re są w największej pogardzie u 
władców. Zdecydowali się na to, 
choć wiedzą, że każdego dnia 
"noże zapaść wyrok partii ko- 
munistycznej nakazujący pono- 
wne zamknięcie wszystkich cer- 
kwi. Oni sami skazani będą 
wtedy na życie żebracze, o ile 
lata nie pozwolą in na inną 
pracę, lub po prostu wyszlą ich 
na Syberię do obozów przymu- 
sowej pracy. 

Oni pierwsi padną ofiarą, na 
mich odbije się każda zmiana 
polityki, czy strach przed tym, 
co dotąd było uważane za poży- 
teczną fasadę, a co się zamieni- 
ło w niebezpieczną opozycję. Ilu 
z nich skończy w roli marionet- 
kowych duchownych, lub jako 
niewolnicy w obozach pracy? — 
Oto nad czym się zastanawia. 
łan. 


UKRYTE 
PRAKTYKI RELIGIJNE 
Seminarium to  zwiedzałam 
wkrótce po masowym chrzcie i 
nabrałam przekonania, że ukry- 
te praktyki religijne, o których 
pisze „Father George“ w książ- 
ce „God's Underground“ (Boże 
podzienie) są o wiele bardziej 
rozpowszechnione, niż się zdaje 

patrząc na zewnątrz. 

Seminarium to utrzymywało 
się z dobrowolnych datków. 
Dzienne wydatki wynosiły 10 
tysięcy rubli, a ta znaczna suma 
opłacała jedynie spartański po- 
ziom życia: kubki emaliowane, 
zardzewiałe i pogięte, na sto- 
łach w refektarzu pryrnitywne 
sztućce, natłoczone sypialnie z 
prostymi łóżkami  zesuniętymi 
razem i minimun miejsca na 
przejściach. Trzy małe szafki 
służyły dla dwudziestu lokato- 
rów. Widziałam osobiste rzeczy i 
ubrania seminarzystów prze- 
chowywane pod łóżkarni w prze- 
różnych skrzynkach i pudłach. 

Na wszystkie nasze pytania 
cdpowiadał profesor  Kusicki. 
Powiedział, że większość seni- 
narzystów żeni się. Jedynym 
warunkiem jest, by narzeczona 
była panną. Nie wolno się że- 
nić powtórnie. Jeżeli seminarzy- 
sta przekroczy te zakazy, traci 
prawo do święceń. 

W seminarium uczą 23 przed- 
miotów, a w Akademii 26. Wi- 
dzieliśmy salę, gdzie wykłada- 
no język hebrajski, w innej u- 
czono niemieckiego. Najlepszy z 
seminarzystów przechodzi do 
Akademii bez składania egza- 
minu. Zachęcają ich, by nie ży- 
li w odosobnieniu. lecz by uczę- 
szczali do teatrów, na koncerty 
i do kin i by jeździli do Mos- 
kwy. 
W niektórych salach było 36 
seminarzystów, ale przeciętna 
liczba to dwudziestu. Każdy do- 
staje miesięcznie 500 rubli sty- 
pendium. Podwyżka jest nagro- 
dą za dobrze zdane egzamina. 
Seminarzyści dostają dziennie 
cztery obfite posiłki. Rekrutują 
się ze wszystkich środowisk spo- 
łecznych: spośród robotników, 
z arnii i spośród naukowców. 
Minimum trwania studiów «w 
cztery lata, zacząć je można od 
18 roku życia. Kandydat musi 
mieć ukończony siódmy oddział 
szkoły powszechiiej. 

Tłum, M. Dubanowiczowa 
COPYRIGHT BY „GAZETA 
NIEDZIELNA“ IN COMMON- 
WEALTH. 


ZA TYDZIEN: 
V. 
KOLEKTYWNE KŁAMSTWO 
O WOLNOSCI WIARY 


Kolegium Księży Marianów 


pod wezwaniem Bożego Miłosierdzia. 
Przełożony Domu Ks. Superior Józef Jarzębowski 


Program gimnazjum 
School, 


według angielskiej Grammar 
z nauką przedmiotów ojczystych na poziomie 


szkoły średniej. Po ukończeniu, absolwent uzyskuje Gene- 
ral Certificate of Education-Advanced Level. 


Termy szkolne: 


od połowy września do Bożego Narodzenia, 
od połowy stycznia do Wielkanocy, 
od Wielkanocy do sierpnia. 


Opłaty: 


Uczniowie mieszkający w zakładzie 


Uczniowie dochodzący 


£ 45.0.0 za term. 
£ 18.0.0 za term. 


Uczniowie klasy przygotowawczej mieszkający 


w zakładzie 


£ 35.0.0 za term. 


Uczniowie klasy przygotow. dochodzący £ 15.0.0 za term. 


Wpisowe: £ 2.0.0. 


Warunki przyjęcia: Do gimnazjum przyjmowani są 


chłopcy w wieku od lat 11, 


w wieku lat 10. 


do klasy przygotowawczej 


Zgłoszenia i zapytania należy kierować 
na adres Rektora Kolegium: 
DIVINE MERCY COLLEGE 
FAWLEY COURT 


HENLEY -ON- THAMES, 


OXON. 
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W. BRYTANIA 


x Chociaż mistrzostwa siat- 
kówki, piłki nożnej i tenisowe 
mamy już poza sobą — to jed- 
nak "nasilenie imprez sporto- 
wych w miesiącu sierpniu jest 
duże. Kluby organizują swe do- 
roczne tiuwnieje siatkówki, har- 
cerze przeprowadzają „Polesie“ 
i inne wyprawy żeglarskie, a 
kluby piłkarskie przygotowują 
się do mistrzostw angielskich. 

x Lechia (Daglingworth) w 
dniu 7 sierpnia organizuje swe 
doroczne „Święto Sportowe“. W 
programie: turniej siatkówki 
męskiej o puchar Lechii, turniej 
siatkówki pań o puchar i tur- 
niej szóstkowy piłki nożnej o 
puchar. Turnieje siatkówki or- 
ganizują w sierpniu Pogoń (Bir- 
mingham), Orkan (Leicester) i 
Grove Park (Iver). 


x Mistrzostwa lekkoatletycz- 
ne w tym roku odbędą się w dru- 
giej połowie września, prawdo- 
podobnie w Lilford. 

x Pogon (Birmingham) bu- 
duje przy Domu Polskim T.P.P. 
własne boisko koszykówki. 


Z KRAJU 


x Z wielkim szumem obcho- 
dzono 10-lecie „Polski Ludowej“. 
W programie sportowym, który 
zrealizowano pod nazwą „Spalr- 
takiady'* startowało 7 tysięcy 
sportowców. 

x W czasie Spartakiady w 
biegu na 5000 m. Graj niespo- 
dziewanie pokonał mistrza Pol- 
ski na tym dystansie Chramika. 
Czas Graja 14 min. 22 sek., 
Chromika 14 min. 22.8 sek. Re- 
kord Chromika ustanowiony Ww 
tym roku 14 min. 146 sek. 


x W trójskoku Weinberg u- 
zyskał wynik europejski 15.29 m, 
drugi zawodnik Gizewski prze- 
kroczył też 15 m. (1502 m). 


x  Strzelectwu poświęca się 
dużo uwagi. Na zawodach Spar- 
takiady we Wrocławiu pobito 5 
rekordów Polski. 

x W wyścigu kolarskim 
(szosowym ) na trasie 200 km. 
zwyciężył Drązkowski (Warsza- 
wa) w czasie 5 godz. 52 min, 24 
sek. przed Grabowskim w tym 
samym czasie. Startowało 103 
kolarzy. Start i meta "nieściły 
się na Bielanach pod Warszawą. 

x Do finału piłkarskiego 
Polski zakwalifikowały się dwie 
Gwardie (z Warszawy i Krako- 
wa). Pierwsza w półfinale wy- 
grała z CWKS 2:1, druga ze 


Stalą z Sosnowca 2:1. 


ZE ŚWIATA 


x W Budapeszcie sztafeta 
węgierska pobiła rekord świata 
w biegu 4x 1500 m. w czasie 15 
min. 21.2 sek. Poprzedni rekord 


wynosił 15 min. 27,2 sek. i na- 
leżał do W. Brytanii. 
x W Sztokholmie  Skobla 


(Czech) w pchnięciu kulą osiąg- 
nął wynik 17,42 m. Skobla miał 
wszystkie pchnięcia ponad 17 m. 

x W Helsinkach Kovas 
(Węgier), pogromca Zatopka w 
biegu na 5000 m. osiągnął czas 
14 min. 8,2 sek. Zatopek, który 
uprzednio zgłosił swój start w 
Sztokholmie i Helsinkach — po 
porażce odniesionej w Buda- 
peszcie (przegrał z Kovacsem) 
przed kilku tygodniami, z powo- 
du choroby, odwołał swój udział 
w biegach. 

x Na mistrzostwach lekko- 
atletycznych Niemiec osiągnięto 
wyniki: 100 m — 10.5 sek, 200 
m — 21.6 sek., 400 m — 48.0 sek., 
5000 m — 14 min. 23.2 sek., 400 
m. pł. — 54,9 sek, w zwyż — 
1.88 m., dysk — 48,42 m., w dal 
— 7.27 m. 

x Emil Zatopek, mistrz świa- 
ta w biegach długich, „dobiegał 
się“ już stopnia podpułkownika 
«v armii czechosłowackiej. 
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NOWE AKWARIUM NA WATERLOO 


Kopia Goelacanth'a, embriony wieloryba i „rybki całujace" 


Hodowcy-amatorzy rybek tro- 
pikalnych, których między Pola- 
kami jest sporo, z zadowoleniem 
dowiedzieli się, że na Waterloo, 
naprzeciwko Royal Festival 
Hall, otworzono wystawę najróż- 
niejszych ryb. Na razie wystawa 
ta jest zaledwie zaczątkiem du- 
żego akwarium, pomyślanego na 
skalę światową, i w tej chwili 
nie może się równać z najsłyn- 
niejszymi akwariami, w których 
można oglądać tak niezwykłe 
okazy jak  ośmiornice, rekiny, 
raje i delfiny. Na zbiór londyń- 
skiego akwarium składają się 
przede wszystkim takie rybki, 
jakie można hodować w domu. 
a jego pomieszczenie jest brzya- 
kie i ubogie w porównaniu np. z 
poznańską palmiarnią. 


Tym niemniej kilka ekspona- 
tów zaciekawi każdego. I tak a- 
kwarium posiada kopię (odlew) 
ryby, która w zeszły'n roku była 
największą sensacją naukową, 
mianowicie tzw. Coelacanth. O 
dziwnym tym stworzeniu pisały 


wszystkie czasopisma świata, 
nie wyłączając „Gazety Nie- 
dzielnej“. Przypominamy tylko, 
że jest to ryba, o której sądzo- 
no, że wyginęła 150 milionów 
lat temu. aż dopiero kilka ży- 
wych okazów wyłowiono u wy- 
brzeży Afryki. Dla uczonych jest 
ona o tyle ciekawa, że należy do 
gatunku, który przekształcił się 
w ssaki. Na odlewie w londyń- 
skim akwarium wydać wyraźnie, 
że płetwy nabierają już formy 
nóg. Obok Coelacanthu znajdu- 
ją się wykresy, ilustrujące jego 
historię, i wiele ciekawych in- 
formacji. 


Innym ciekawym eksponatem 
są trzy embriony wieloryba i fo- 
tografie ilustrujące wielorybnic- 
two, a także harpun, oraz kre- 


wetki, które stanowią wyłączne 
pożywienie tego największego 
zwierzęcia, jakie kiedykolwiek 


istniało ną świecie. 


Pośród żywych okazów uwagę 
przyciąga niewielka rybka. dłu- 
gości około 5 cali, żyjąca w pod- 


zwrotnikowych rzekach Amery- 
ki Południowej, która nazywa 
się pyrranha. Choć są niepo- 
kaźne, chmary tych rybek w cią- 
gu kilkunastu sekund pożerają 
największe nawet zwierzę (albo 
człowieka), które ' wpadnie do 
wody. Zabawnie wyglądają „ryb- 
ki całujące", których nazwa po- 
chodzi stąd. że w charaktery- 
styczny Sposób poruszają DYSZ- 
czkami. Spora afrykańska ryb- 
ka, nazywana Joe, zapewne na 
cześć boksera Joe Luisa, do któ- 
rego jest podobna, żywi się 
dżdżownicami. które chwyta 
swymi grubymi wargami. Także 
inny sławny bokser, Jack Demp- 
sey, ma w akwarium swego 
imiennika. Groźnie wyglądają 
smaczne i zacne skądinąd ho- 
mary (lobstery). 

Odwiedziny w akwarium jed- 
nak kryją w sobie pewne niebez- 
pieczeństwo:' mogą wzbudzić 
nieokiełznaną ochotę do założe- 
nia sobie akwarium w domu, co 
jest powiązane z dość poważny- 
mi kosztarni. 


MIŁOŚĆ ŻADA OFIARY 


Jak uratowano życie jednemu z lotników polskich 


Jeden z lotników polskich, 
który osiedlił się w Ameryce Po- 
łudniowej, zachorował bardzo 
ciężko. Wydawało się, że dni 
jego życia są policzone. Lekarz 
miejscowy zalecił bardzo ryzy- 
kowną operację. Niestety, ope- 
racji tej mógłby dokonać tylko 
znakomity chirurg w jednym ze 
szpitali w Stanach  Zjednoczo- 
nych. Potrzeba więc było bar- 
azo dużej sumy pieniędzy, która 
umożliwiałaby "najpierw prze- 


wiezienie pacjenta samolotem 
do Stanów Zjednoczonych i po- 
kryła wszelkie koszta związane 
z operacją i pobytem w szpitalu. 
W ciągu kilku dni Stowarzy- 
szenie Lotników Polskich wy- 
słało wiele listów. nie wahając 
się prosić o pomoc kilku wybit- 
nych osobistości w Stanach Zje- 
dncczonych. Obok bowiem pie- 
niędzy, trzeba było uzyskać rów- 
nież wizę amerykańską. 
Pierwsze wysiłki Stowarzysze- 


NOWE POLSKIE CZASOPISMO 


Bohdan Olgierd Jeżewski, 
daktor „Rocznika Polonii“, wy- 
dał pierwszy numer nowego 
kwartalnika pod nazwą „Vide“, 
o którego przygotowywaniu do- 
nosiliśmy w tym miejscu w nrze 
z 9 maja br. 

Mówi się, że emigracja wydaje 
za dużo czasopism w stosunku do 
chłonności rynku. Jedynym ro- 
dzajem czasopisma, jakiego brak 
daje się odczuć, to periodyk li- 
teracki. 

Trzeba stwierdzić, że na do- 
brą sprawę emigracja właściwie 
wcale nie ma czasopisma lite- 
rackiego, bo nawet „Wiadomo- 
ści“ są na pół wsponinkarsko - 
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historyczne. Tymczasem kwar- 
talnik „Vide* pokazuje nowe 
możliwości: potrzeba nam ta- 


kiego przeglądu, który by w jed- 
nym numerze informował o ca- 
łości emigracji, o wszystkich 
wydarzeniach ważnych i nie tak 
ważnych, by w skrótach pokazy- 
wał życie dłuższych okresów. I 
tak właśnie „Vide“ się zapowia- 
da. 

Najciekawszymi działami „Vi- 
de“ są: Sztuka, Kronika, Książ- 
ka. W dziale Sztuka prof. Ma- 
rian Bohusz-Szyszko daje krótki 
przegląd polskiego życia plas- 
tycznego w Londynie w okresie 
od 1 października 53 do 1 czerw- 
ca 54, a „nianowicie omawia wy- 
stawy Tadeusza Potworowskie- 
go, Zbigniewa Ruszkowskiego, 
Stefana Knapa, Tadeusza Ilnic- 
kiego i Studium  Sztalugowego 
USB. Kronika daje chronolo- 


giczny przegląd politycznych i 
kulturalnych wydarzeń w życiu 
Polonii całego świata. Dział 
Książka dzieli się na cztery czę- 
Ści: Nowości, Książki zapowia- 
dane, Książki oferowane i Ksią- 
żki poszukiwane. Znajdujemy 
tutaj tytuły zarówno polskie jak 
i angielskie, przy czym wydaw- 
nictwa Katolickiego Ośrodka 
Wydawniczego „Veritas“ repre- 
zentowane są najliczniej. 

Czterokolorową okładkę kwar- 
talnika, utrzymaną w stylu kon- 
tynentalnym i bardzo udaną. 
wykonał Władysław Szomański, 
F.R.S.A., M.S.I.A. Bohdan O. 
Jeżewski jest równocześnie wy- 
dawcą i redaktorem. 


BEE (EN 
© ZŁÓŻ OFIARE 
© NA ODBUDOWĘ 


KOŚCIOŁA POLSKIEGO 
W LONDYNIE! + 


OBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. STANKIEWICZA 


wysyła wsnelkie leki po ecnach 
katalogowych 

14, Deacon 8t., London 

8.E.17. Tel: ROD 4628. 

Rimifon 100 tabl. £ 0. 9.0 
." 500 tabl. £ 1. 6.6 
„ 1000 tabi. £ 2.12.0 

Streptomycyna 10 gr. 26/- 

Penicylina ol. 3 milj. 10/- 
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nia zostały uwieńczone powo- 
dzeniem. Wybitny chirurg ame- 
rykański, dr MacDermott, Jr. z 
Hospi- 
tal, zgodził się dokonać operacji 
bez jakiegokolwiek wynagrodze- 
nia. Polonia amerykańska, przez 
swój Immigration Committee, 
na czele którego stoi ks. Burant, 
pomogła w uzyskaniu wizy. 


Stowarzyszenie przeznaczyło 
suinę poważną, bo £ 125 na ko- 
szty pobytu swego kolegi w szpi- 
talu. Operacja udała się. Dziś 
bez przesady można powiedzieć, 
że dzięki wysiłkom i wierze w 
powodzenie tej sprawy, urato- 
wano życie jednemu z lotników 
polskich, przebywających na ob- 
czyżnie. 


Nasz rozmówca, do którego 
zwróciliśmy się w tej sprawie 
dodał od siebie: Wierzymy za- 
wsze, że wspólnym ` wysiłkiem 
będziemy zdolni do wielu in- 
nych. równie wielkich osiągnięć. 
Im więcej nas, lotników, dołączy 
się do tego wspólnego wysiłku, 
tyn lepszych możemy  oczeki- 
wać wyników. Nagrodą zaś — 
i to największą — będzie dla 
nas przeświadczenie, że lat spę- 
dzonych na uchodźstwie nie 
zmarnowaliśmy, a przeciwnie, 


służyliśmy wiernie ideałowi, któ- 
ry wypisaliśmy Sobie na naszym 
lotniczym sztandarze: 
żąda ofiary“. 


„Miłość 


KATALOG 
100 popularnych paczek 


8 sierpnia 1954 r. 


— Koncerty  „promenadowe' 
rozpoczęły się w Albert Hallu 
dnia 24 lipca i trwać będą do 
soboty, dnia 18 września. Przy- 
pomiramy, że codziennie z wy- 
jątkiem sobót usłyszeć na nich 
można najlepszą muzykę kla- 
syczną nowoczesną w starannie 
dobranych programach. Gdy się 
idzie na najtańsze miejsca, 
trzeba starać się dostać na tzw. 
„ring", na dole, a nie na gale- 
rię, gdzie kiepsko słychać. 


— Prof. Marian Bohusz-Szy- 
szko oprowadzał w niedzielę, dn. 
25 lipca, po wspaniałej wystawie 
obrazów z Sao Paulo, która mie- 
ści się w Tate Gallery i otwar- 
ta będzie do dnia 15 sierpnia. 


— Odczyt o Hiszpanii usłysze- 
li studenci na wieczorku w Klu- 
bie Akademickim w niedzielę, 
dnia 25 lipca. 


— W Żywym Dzienniku Polek 
w czwartek, dn. 27 lipca, na ro 
mantyczny temat: „O gwia? 
dach, ptakach i letnich wędrów- 
kach“, udział wzięli pp. B. Dy- 
trych. Elżbieta Fudakowska i L. 
Stankiewicz. 


— Święta żołnierskie w hie- 
dzielę, dnia 1 sierpnia, obcho- 
dzili: artylerzyści konni (Msza 
św. w Brompton Oratorv, walne 
zebranie i część towarzyska), 
oraz beliniacy — 40-lecie pow- 
stania pułku (Msza św. wspólnie 
z artylerzystami, walne zebranie 
ìi część koleżeńska). 


— Dzieci polskie z Niemiec 
przyjechały na wakacje do An- 
glii, gdzie pozostają pod opieką 
osó» prywatnych oraz Komisji 
Pomocy Dzieciom Polskim w 
Niemczech. 


— Jedną z największych żyją- 
cych tancerek, Tamara Touma- 
nova, która występowała m. in. 
w filmie „Tonight We Sing“ 
mniej więcej rok temu, przyjeż- 
dża z Ameryki do Londvnu i 
wystąpi w Festival Ballet (Ro- 
yal Festival Hall) w dniach od 
30 sierpnia do 11 września. 


— Drugi film o Don Camillu 
z Fernandelem w roli głównej, 
w reżyserii wielkiego Julien Du- 
viviera, ukazał się w Londynie 
na ekranie kina Plaza. Sir Be- 
verley Baxter, poseł do parla- 
mentu i recenzent filmowy „E- 
vening Standard“ zauważa w 
związku z filmem: , Geniusz Ko- 
ścioła katolickiego polega na 
tym. że uczynił z siebie część 
normalnego życia ludzi“, co W 
filnie jest podkreślone. 


WAKACJE x x 
kk XW IRLANDII 


W polskim domu akademic- 
kim w Cork'u można spędzić 
tanie i miłe 
wakacje w okresie letnim. 
Ulgi dla studentów. 
xk 


Zgłoszenia : zapytania 
należy przesyłać do 


The Warden, St. John's Hall, 
9, Dyke Parade, 
Cork, Ireland. 
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POLSKI ZJAZD KATOLICKI 
WE FRANCJI 


Dnia 8 sierpnia w Valencien- 


nes odbędzie się manifestacja 
religijno-patriotyczna we Fran- 
cji, której przewodzić będzie J. 
E. Ks. Arcybiskup  Gawlina. 
Zjazd ten ma wyrazić głęboką 
cześć emigracji polskiej we 
Francji dla Matki Bożej Niepo- 
kalanej, która w Kraju jest 
ostoją narodu w wytrwaniu do 
lepszej przyszłości, Zjazd orga- 
nizuje Polskie Zjednoczenie Ka- 
tolickie. 

W obozie dla emigrantów w 
Adelaidzie (Australia) znalezio- 
no zwłoki Wacława Wrony na 
podłodze w jego pokoju. Przyczy- 
na śmierci nie została dotych- 
czas ustalona i policja prowadzi 
dochodzenia. Zmarły liczył 42 
lat. 

W miasteczku Ulriceham, 
(Szwecja), liczącym osiem tysię- 
cy mieszkańców, Polak, Włady- 
jest czynnym 
wiceprezesem szwedzkiej mło- 
dzieży robotniczej. Bierze on u- 
dział w organizowaniu imprez i 
dwukrotnie był wysyłany na kur- 


t sy do Sztokholnu. 


W Meksyku wychodzi tygod- 
nik pt. „Imformaciones Exclusi- 
vas“ wydawany łącznie przez 
Akcję Katolicką i Meksykańską 
Partię Narodową. Ostatni nu- 
mer omawiał obszernie sprawy 
polskie, między innymi broszu- 
rę pt. „Chcę być wolnym“ opi- 


'sującą przygody  Hajdukiewi- 
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cza, Ćwiklińskiego. Jareckiego, 
Korowicza i wielu innych. 
Współpracownikiem polskim w 
meksykańskim ruchu  katolic- 
kim jest p. Sokryna-Lipski de- 


' legat Koła A.K. na Meksyk. 


W wyniku  parotygodniowej 
pracy Komitetu Przygotowaw- 
czego powstało w Sydney (Au- 
stralia) Kolegium Wykładów o 
Polsce. Wykłady te pomyślane 
są jako kurs uzupełniający wia- 


_. domości naszej młodzieży o hi- 


storii, literaturze, sztuce, zagad- 
nieniach religijnych, gospodar- 
czych, ustrojowo - politycznych 
itp. kraju rodzinnego. 

Jeszcze paczki... Akcja wysył- 
ki paczek dla dzieci polskich w 
Niemczech zorganizowana przez 


„katolicki dziennik „Dagblad de 
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Stem“ dała w wyniku rekordo- 
wą ilość cennych paczek (15 
tys.). Po zamknięciu akcji lud- 
ność holenderska nadesłała je- 
szcze tysiąc paczek. które wy- 


'słano dodatkowo. 
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Ponad dwa tysiące Polaków 


W 77 autobusach na pielgrzymce do Holywell i Pantasaph 


25 lipca pielgrzymka do „Wa- 
lijskiego Lourdes“ — Holywell i 
pobliskiego Pantasaph stałą się 
masową manifestacją religijną 
polską. w której, nie licząc mnó- 
stwa dzieci, uczestniczyło około 
2.200 pielgrzymów polskich. Z 
okolic odległych często ponad 
100 mil zjechali oni w 77 auto- 
busach z Foxley, Lowther Park, 
Derby, East Moor, Leeds, Brad- 
ford, Dewsbury, Stainbcrough, 
Huddersfield, Bolton, Radcliffe, 
Doddington, Lancaster, Man- 
chester, Preston, Accrington, 
Blackbury, Chasley, Rochdale. 
Oldham, Blackshaw Moor, De- 
lamere, Chester, Marbury, Is- 
coyd Park, Liverpool, Maghul, 
Penley, Wymstay Park, Tilstock 
i Nesscliffe. 


Kościołowi pątniczemu w Ho- 
lywell ofiarowano obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej pędzla 
ks. Stanisława Potocznego. O- 
braz poświęcił ks. infułat Mi- 
chalski, po czyn ks. prałat Sta- 


niszewski wręczył go miejscowe- 
mu proboszczowi msgr. Fr, Ca- 
Shmanowi. wikariuszowi gene- 
ralnemu diecezji Menevia, który 
podziękował za dar. Następnie 
odbyła się procesja do żródła 
św. Winfrydy, w której za krzy- 
żem kroczyły dzieci z Delamere 
Park z emblematami religijny- 
mi, chorągwie z Delamere, Bol- 
ton, Rochdale, feretron Matki 
Boskiej Kozielskiej z Penley, 22 
księży, chór z Huddersfield z dy- 
rygentem p. Bęknem i rozśpie- 
wany tłum pątników. 

Na placu uroczystości ks. 
prałat Staniszewski odczytał pi- 
smo ks. arcybiskupa Gawliny i 
wygłosił podniosłe kazanie. 
Mszę św. celebrował ks. infułat 
Michalski w asyście księży dzie- 
kana Mańturzyka: z Delamere 
Park i proboszcza Basa z Man- 
chester. Liczni księża słuchali 
spowiedzi. wiele osób przystąpi- 
ło do Stołu Pańskiego. Śpiewa- 
niem pieśni i modlitwami kie- 


NIEDZIELNA 


EEE 
POLACY NA OERECZYŹNIE 


— 


rowali księża Dryżałowski i Nie- 
mira. 

W Pantasaph pielgrzymi ob- 
chodzili Drogę Krzyżową pod 
kierunziem swoich duszpasterzy 
i złożyli hołd Najśw. Maryi Pan- 
nie w grocie. 


W pielgrzymce brali udział 
księża dziekani Czorry, Mańtu- 
rzyk i Urbański, ks. kanonik 
Sargiewicz, oraz księża probosź- 
czowie Chowahiec, Gatnarczyk, 
Zabłudowski, Gregorczyk, Skwe- 
rens, Dryżałowski, Lepich, Bas. 
Paraszewski, Matuszek, Wal- 
czak, Wysocki i Niemira 


Głównym organizatorem i du- 
szą całości pielgrzymki był ks. 
dziekan Mańturzyk z 4 polskie- 
go szpitala w Iscoyd Park. Jego 
niestrudzonej pracy przygoto- 
wawczej zawdzięczać należy, że 
manifestacja ta wypadła impo- 
nująco zarówno pod względem 
ilościowym, jak od strony orga- 
nizacyjnej. 


Drzemka działaczy i ofiarność społeczeństwa 


Praca harcerzy i chóru w Sheffield 


Kto z nowoobranych działa- 
czy trwa w  pokrzepiającej 
drzemce po nadmiarze wiosen- 
nych koterii wyborczych, 
doskonale orientują się miejsco- 
wi. Dla innych warto słów kil- 
ka skreślić o pracy harcerzy (41 
Krąg Starszoharcerski „Chrob- 
ry“), którzy regularnie urządza- 
ją swe miesięczne kominki z po- 
gadankami, piosenkami i zaba- 
wą. Te skromne zebrania do- 
stępne dla szerszego ogółu do- 
brze informują społeczeństwo o 
pracy rnłodzieży harcerskiej, zu- 
chów i tych nienajmłodszych. 
Właśnie ci ostatni, jako już za- 
robkujący wzięli pod swą opie- 
kę 38-letniego chłopca polskiego 
z Niemiec, wspomagając jego, 
rodzeństwo i matkę-wdowę 
paczkami, przeważnie z ubrania- 
mi, wysyłanymi okresowo. Har- 
cerze też nie tylko przodują, 
ale z reguły są organizatorami 


BIBLIOTEKA POLSKA 


KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO 
„VERITAS: 
12, Praed Mews, London, W.2. 


APOKRYFY 


W opracowaniu Daniel-Ropsa. 
Tłumaczenie Z. Romanowiczowej. 


Żarliwości 


pierwszych wieków chrześcijaństwa nie 


wystarczały wiadomości zawarte w Ewangeliach. O Zba- 
wicielu, Jego Matce, uczniach i słuchaczach chciano wie- 
dzieć więcej, jak najwięcej. Ten pobożny głód wiadomości 


Stworzył obszerną 


literaturę apokryficzną, 


w której 


autentyczna tradycja spleciona jest z naiwną fantazją 
autorów. Wiele podanych tam wiadomości Kościół wręcz 


odrzuca, 


inne uznaje za niesprawdzone, 


całość jednak 


traktuje jako wzruszający wyraz miłości do Zbawiciela i 


dlatego godny poznania. 


A także dlatego — że Apokryfy weszły głęboko w kul- 
turę chrześcijańską, wywarły niezatarte piętno na oby- 


czaju i sztuce. 


Obecne, pierwsze tego rodzaju, wydanie polskie Apo- 
kryfów jest przekładem wydania francuskiego, opracowa- 
nego przez prof. F. Amiota i Daniel-Ropsa, który napisał 


przedmowę. 


TERMIN NADSYŁANIA PRZEDPŁATY W KWOCIE 


8,/6+6d za przesyłkę upływa 31 sierpnia 1954 
Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/-. 
Prosimy nie zwlekać z zamówieniem. Czeki. przekazy 
pocztowe (P.O. i M.O.) na „VERITAS FOUNDATION" 


i 
zbiórek przeprowadzanych wśród 
tutejszego społeczeństwa. A te 
60 kilka rodzin polskich i 200 sa- 
motnyck lub ożenionych z An- 
gielkami, skupiających się wo- 
kół parafii polskiej mądrze jest 
ofiarne. Największe zbiórki o- 
siągane są na młodzież i na in- 
walidów. Na dzieci polskie w 
Niemczech £ 7, na fundusz mło- 
dzieży harcerskiej £ 5, i choćby 
ostatnio zbiórka przeprowadzo- 
na przez proboszcza ks. M. Szy- 
mankiewicza na gimnazjum 
xx. marianów w Fawley Court 
£ 70. Na inwalidów raz zebrano 
ponad £ 40, a ostatnio £ 12. Po- 
nadto na oświatę zebrano blisko 
£ 6, na fundusz gen. Sulika £ 5. 


Chór „Arion'", którego zeszło- 
roczny zarząd został ponownie 
wybrany z prezesem Fl. Orze- 
chowskim, sekretarzem J. Mu- 
siałan i skarbnikiem T.Gawen- 
dą nie tylko dzięki pracy swego 
dyrygenta p. E. Baworowskiego 
coraz lepiej Spiewa na polskich 
nabożeństwach, ale także spore 
sukcesy osiąga w szerszym za- 
sięgu. biorąc udział w koncer- 
tach i uroczystościach religij- 
nych, jak choćby w Hudders- 
field i Bradford. Wypada tu 
podkreślić, że choć nie korzysta 
z żadnych zapomóg, utrzymuje 
się sam. a nawet pewną część 
dochodu w sumie £ 8 z koncer- 
tu pieśni polskiej, przeznaczył 
na dzieci w Niemczech. 


poco. SMUDA DC 5: i 
Wystawa rzeźb pod gołym niebem 


Pod auspicjami LCC (London 
County Council) urządzono w 
Holland Park wystawę rzeźb 
pod gołym: niebem, która otwar- 
ta jest codziennie od rana do 
zapadnięcia ciemności Na wy- 
stawę składa się około 30 rzeżb 
europejskich, między nimi dzie- 
ta takich mistrzów jak Francu- 
zi Maillol i Rodin, Włosi Mari- 
ni i Manzu. Jest też odlew grec- 
kiego „Dionizusa*, dzieła Barla- 
cha, Lehmbrucka, Archipenki i 
Mestrovica. Z rzeźbiarzy brytyj- 
skich reprezentowani są sławni 
Moore i Epstein, oraz znakomi- 
ta Barbara Hepworth, której 
prace były niedawno sensacją 


CLO? 


RIMIFON, 500 tabletek 


NASZE KATALOGI 
zawierające przy każdym towarze odnośną stawkę celną. 
STREPTOMYCYNA 10 gr. (10 amp. po 1 gr.) 


(Użyteczność naszej streptomycyny do listopada 1957 r.) 
WITAMINA B/12 a 50 mgrs. 


PENICYLINA Oleista, 3 milj. jedn. 
(Uwaga: użyteczność do grudnia 1956 r.) 


TAZAB... 


Londynu na jej własnej wysta- 
wie. 

Holland Park dopiero w tym 
roku został otworzony do użyt- 
ku publicznego. Przedtem nale- 
żał do prywatnie posiadanego 
pałacu i dzięki temu jest o tyle 
niepodobny do innych parków. 
że gęsto zarósł krzewami. Na tle 
tej prawie dzikości najlepiej 
prezentuje się rzeżba Charoux'a 
(terra-cotta). 


a w WK > IE 


CZY JESTEŚ ABONENTEM 
KSIĄŻEK 
BIBLIOEKI POLSKIEJ? 


Co wysłać, by rodzina zapłaciła 


najmniejszą stawkę — poradzą 


TOWAROWE 


26/- 
14/- 


£ 1.6.6 
10/- 


22, Roland Gdns., 


Londo n, S.W.7. 


DODDINGTON 

Do pierwszej Komunii św. 
przystąpiło trzynaścioro dzieci: 
M. Bielska, U. Czerska, H. Fa- 
bian, G. Musiał, Z. Nowak, B. 
Świste, D. Wolan, E. Dobrowol- 
ski, G. Rogulski, M. Staweczny, 
E. Studziński. Ks. kanonik Ur- 
bański przemówił do dzieci od 
stopni ołtarza, po Mszy św. 
olbyło się śniadanie przygotowa- 
ne przez Komitet z pp. Fabia- 
nową, Sochową i Wolanową na 
czele. Ks. kanonik Urbański 
rozdał dzieciom pamiątkowe o- 
brazki, za które podobnie jak 
za Świece i za przygotowanie 
dzieci do pierwszej Komunii św. 
rodzice składają serdeczne „Bóg 
zapłać“. 

W pielgrzymce do Holvwell i 
Pantasaph wzięło udział 136 
osób pod kierownictwem ks. ka- 
nonika Urbańskiego i przy po- 
mocy pp. Januchowskiego, Kar- 
czewskiego, Kucharskiego i Sit- 
ka. 


LWIE MŁODE PARY 


Ks. kan. Stanisław Bełch, ka- 
peian studentów polskich, po- 
błogosławił w sobotę, dnia 3 lip- 
ca, w kościele św. Jakuba przy 
Spanish Place, związek małżeń- 
ski pomiędzy p. inż. Witoldem 
Walęckim i p. Anną Zakrzew- 
ską. P. Walęcki ukończył studia 
na uniwersytecie irlandzkim ja- 
ko członek PKSU „Veritas“, a 


jego małżonka również była 
przez długi czas członkinią i 
czynną działaczką tego stowa- 


rzyszenia. Państwo młocdzi poje- 
chali w podróż poślubną do 
Kornwalii. 

W sobotę, dnia 17 lipca, w ko- 
ściele St. Mary's na Clapham 
Common. zawarli małżeństwo 
p. Florian Śmieja i p. Zofia Po- 
niatowska. P. Śmieja także stu- 
diował w Irlandii, a Obecnie jest 
nauczycielem i badaczem litera- 
tury. Jego szkice ukazują się m. 
in. w „Życiu”, a jego pierwszy 
tomik poetycki, pt. „Czuwanie u 
drzwi", ukazał Się nakładem 
Polskiego Towarzystwa Literac- 
kiego. Panna Poniatowska jest 
corką Józefa, znanego dzienni- 
karza, przez długi czas we Wło- 
szech redaktora „Orła Białego". 
Na ślubie śpiewał Marian No- 
wakowski. 

Państwo Śmiejowie pojechali 
w podróż poślubną do Francji i 
Hiszpanii. 


FO 


Redakcji 


NIE PANCERZ, 
LECZ TARCZA 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W „Gazecie Niedzielnej" za- 
mieszczona jest odpowiedź na 
pytanie „Co znaczy wyraz kau- 
kan?" Ponieważ odpowiedź 
wprowadza w błąd pytającego i 
czytelników tak poczytnego ty- 
godnika, pozwalam sobie załą- 
czyć sprostowanie przedstawia- 
jąc właściwą definicję. 

Kałkan ( a nie kaukan), jest 
rzeczywiście wyrazem pochodze- 
nia tureckiego, oznacza jednak 
nie pancerz, lecz tarczę, której 
opis przytaczam z książki Wła- 
dysława Dziewanowskiego „ZAa- 
rys dziejów uzbrojenia w Pol- 
sce“, Warszawa, Główna Księ- 
garnia Wojskowa, 1935. 

„Kałkany są to tarcze okrąg- 
łe, dość silnie wypukłe, zrobione 
z prębów figowego drzewa, ople- 
cionych barwnym jedwabiem, 
czasem przetykane nicią złotą 
lub srebrną. Środek tarczy sta- 
nowi metalowe umbo, prawie 
zawsze bogato zdobione grawe- 
runkiem, szlachetnymi karnie- 
niami lub złotą inkrustacją. Z 
odwrotnej strony kałkan ma po- 
duszeczkę, uchwyt rzemienny o- 
raz długi rzenień do zawiesza- 
nia na plecach lub przy siodle." 

Łączę wyrazy poważania. 

Jan Domański 
Kustosz Muzeum 
im. Gen. Sikorskiego 


Banknock — Szkocja. 


CWYCYWYEKUWWNUYYY 


TYCTTCYWCUYYTYRK 


KŁOPOTY Z ZUZANNĄ 
„Susan sliept here“ 


Komedia amerykańska, której 
akcja rozgrywa się w Hollywood. 
W wigilię Bożego Narodzenia 
policja zostawia u autora scena- 
riuszy filmowych (Dick Powell) 
kilkunastoletnią dziewczynę 
(Derbie Reynolds), której grozi 
więzienie. Po licznych perype- 
tiach gospodarz mieszkania za- 
ślubia swego niespodziewanego 
gościa, co powoduje komplika- 
cje z jego byłą narzeczoną (An- 
ne Francis). Dobra jest postać 
oficera marynarki (Alvy Moo- 
re), film jednak nie wykracza 
poza przeciętne, cukierkowe ko- 
medie hollywoodzkie,  przejas- 
krawione w kolorach i o nie- 
prawdopodobnych sytuacjach 
Szkoda go polecać zwłaszcza 


młodzieży. t. 


CŁO 
tylko 30 zł 


LEKARSTWA 


POSZUKIWANE W POLSCE 
50 amp. Vit. B-12, 


50 mcr. £ 1.50 

15 milj. j. Penicyliny 
Oleistej £ 2.76 
1. 6.0 


10 gr. Streptomycyny 
500 tabl. Rimifon-Roche 1. 6.6 


12 amp. ACTH £ 2.10.0 
WYSYŁA 


Apteka 


GRABOWSKIEGC 


175, DRAYCOTT AVENUE, 
LONDON S. W. 3 


Telefon: KEN 0750 


Informacje bezpłatne. 
Wysyłka w dniu zlecenia. 


Cenniki na żądanie. 


B. Woliński 


48, Chapeltown Rd., Leeds 7. 


PIEPRZ czarny gruboziarni- 
sty I gat. Do Polski pocztą 
poleconą: 1 lb. 8 oz. — 21/-; 
2 lbs. — 27/-. W W. Brytanii: 
2 lbs. — 17/-; 4 lbs. — 34/-; 
6lbs.—51/-; 14lbs— £5.17.6. 
WSYP czerwony bawarski 
szer. 63 cale — 15/3 jard. Do 
Polski 16/- j. PIERZE gęsie 
białe darte: I gat. 13/-1b; 
II gat. — 11/- Ib. Próbki na 
żądanie. Cena łącznie z prze- 
syłką. 


W razie choroby otrzymasz 
tygodniówkę, gdy ubezpieczy 
Cię F. PAWLAK & Co. 

23, Kyrle Road, 
London, S.W.11, tel. Bat 8798 


Reprczentujemy największe 
Towarzystwa Asekuracyjne. 


O UBEPY D PIENIA (PAW APG OWI) 19 orm 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12. PRAED MEWS. 
LONDON, W.2. Telefon AMB 6879. VERITAS FOUN- 
DATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata (Z 
przesyłką) płatna z góry: miesięcznie 2/6; kwartalnie 
rocznie 28/-. 
rękopisów Redakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA: | cal 
przez 1 łam £ 1. W tekście 50 % droże, na pierwszej 
suronie 100 % drożej. Za każde następne ogłoszenie tej 
samej treści — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekro- 
logi 10/- za cal. Ogłoszenia drobne: 1/- od wiersza. Za 
treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. PRZEDSTA- 
ADMINISTRACJI: ARGENTYNA: 


9/-; półrocznie 14; 


WICIELSTWA 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


OBCE AGENTURY 


AK się ostatnio namnożyło 
a tych obcych agentów wśród 
Polaków na emigracji, że od pe- 
wnego czasu z lękiem i niepew- 
nością kłaniam się moim znajo- 
mym na ulicy, nigdy nie będąc 
pewien, czy to też nie jakiś obcy 
agent i czy inny Polak, praw- 
dziwy i stuprocentowy, gdzieś 
nie podpatruje, że z takim a- 
gentem utrzymuję stosunki. Jak 
tak dalej pójdzie, nrzestanę się 
w ogóle stykać z rodakami, albo 
dla zupełnej pewności wypro- 
wadzę się na bezludną wyspę. 

Jak wiadomo, wszystkie stron- 
nictwa jednej rady są agentura- 
mi amerykańskimi, drugiej zaś 
są agenturami angielskimi. Po- 
tencjalnie, jeśli nie w rzeczywi- 


stości, katolicy a szczególnie 
prasa katolicka to też jacyś 
agenci i katolicy reżymowi, 


działacze polscy we Francji są 
niewątpliwie na żołdzie francus- 
kim. 

Wydawało mi się zawsze, że 
jeśli pozostaliśmy na emigracji, 
to właśnie dlatego, żeby nie stać 
się niczyimi agentami, a tu nie 
minęło jeszcze lat dziesięć a oka- 
zujemy się być wszyscy od góry 
do dołu na żołdach obcych i to 
często po to, by w kraju wywo- 
ływać zanieszanie. Wspominać 
nawet już nie potrzeba, że abso- 
lutnie wszędzie poprzetykani je- 
steśmy masonerią, która okazu- 
je się obecnie jedyną organiza- 
cją ogólno-polską, żadne bo- 
wiem zrzeszenie polskie nie jest 
wolne od masonów. 

Jedni masoni walczą o konsty- 
tucję, inni o to, by ją obalić i 
sponiewierać, jedni agenci obcy 
bronią legalizmu, licho wie po 
co, inni zaś obcy agenci, rów- 
nież licho wie po co pragną ów 
legalizm obalić. Czysty dom wa- 
riatów, choć nie zcertifikowa- 
nych i nie przebywających w 
zakładzie zamkniętym. “aden 
normalny człowiek wyznawać 
się w tych zawiłościach polityki 
i agentur obcych nie może. Chy- 
ba, że jest normalnym e'nigran- 
tem, a więc również albo maso- 


ROZRYWKII 
UMYSŁOWE 


Krzyżówka nr. 


nem, albo szpiegiem asnerykańn- 
skim, angielskim, francuskim 
lub jakinś innym albo też 
wszystkim naraz i równocześnie. 

Podejrzewam ostatnio, że i 
nasze młode pokolenie staje się 
pomału obcą agenturą. Słysza- 
łem niedawno jak dwóch pol- 
skich chłopców rozmawiało ob- 
cym językiem — angielskim, na 
pewno i oni są na żołdzie obcym. 
We Francji kilkaset tysięcy Po- 
laków stało się agentami fran- 
cuskimi a o Stanach Zjednoczo- 
nych wsporninać nawet nie trze- 
ba, tam bowiem cała Polonia 
służy imperialistycznemu wywia- 
dowi amerykańskiemu. Na całej 
emigracji jest tylko dwóch Po- 
laków zupełnie niezależnych od 
obcych agentur, szczególnie od 
masonerii: nazywają się August 
Zaleski i Stanisław Mackiewicz. 

że w takim biocie nie można 
prowadzić żadnej polityki pol- 
skiej, to jest zupełnie jasne. 
Agent na agencie jedzie i agen- 
tem pogania. Ktokolwiek by tyl- 
ko nie wymyślał innym rodakom 
od obcych agentów. ten jest jak 
najbardziej podejrzany i na pe- 
wno sam jest agentem wielkiej 
klasy. Trzeba umieć nie zosta- 
wiać na bliźnim suchej nitki, bo 
wtedy dopiero jest się Polakiem 
całą gębą. niezależnym, patrio- 
tycznym, prawdziwie polskim. 
Kto nie umie innych szkalować, 
czynić zdrajcami i zaprzańcami 
ojczyzny, ten w atmosferze, ja- 
ka nas otacza nie będzie nigdy 
emigrantem stojącym na wyso- 
kości zadania. 

Już mi się z tymi obcymi 
agenturarai zupełnie pomięszało 


i nie mam zielonego pojęcia, kto 
z xim i przeciwko komu. Redak- 
cja „Gazety Niedzielnej' jest na 
pewno agenturą komunistyczną, 
bo ostatnio przedrukowano ka- 
wałek jej artykułu w prasie kra- 
jowej. Spośród innych pism wy- 
bierajcie jak chcecie, zawsze 
któreś z nich będzie albo agen- 
tura amerykańską albo brytyj- 
ską, albo, wprawdzie najrzadziej, 
watykańską. Na emigracji nie 
ma w ogóle ani niezależnej poli- 
tyki polskiej, ani niezależnych 
polityków, organizacji i działa- 
czy społecznych i zawodowych, 
ani niezależnej, niepodległościo- 
wej prasy. Wszystko agentury, 
mniejsza o to jakie, ale obce. 

W tej powszechnej psychozie 
obcych agentur, w tym powsze- 
chnym wrzasku „łapaj złodzie- 
ja“, który najgłośniej podnoszą 
właśnie ludzie o powiązaniach 
i koneksjach bardzo niewiado- 
mych gubi się świadomość istnie- 
nia i działania wśród nas jedy- 
nych prawdziwie grożnych i nie- 
bezpiecznych agentów, miano- 
wicie agentów - komunistycz- 
nych. Ułatwia im to znacznie 
rowotę, ludzie bowiem widząc, że 
wykrzykiwanie o obcych agen- 
tach jest przeważnie pustym ga- 
danien bez żadnych podstaw, 
tracą przez to czujność tam wła- 
śnie, gdzie jej potrzeba najbar- 
dziej. 

W ten sposób krzywdzące 
olbrzymią większość Polaków 
posądzenia o służbę obcym mo- 
carstwom są wodą na młyn 
prawdziwych agentów, którzy 
nie zasypiają gruszek w popiele. 

Michł Osa-Gderski 


APTEKA POLSKA mgr. STANISŁAWA EHRBARĄ 


FULHAM PHARMAGY 


608, Fulham Rd., London, S.W. 6. England. Tel: REN 4126. 
Wysyła wszelkie leki do Kraju po cenach katalogowych. 


STREPTOMYCYNA 10<1 gr. 


PENICYLINA 0l. 3 mil. j. 
RIMIFON 500 tabl. 


WITAMINA B12, 24 amp. 50 mgrs. 


£ 1.60 
£ 0.10.0 
£ 1.6.6 
£ 0.13.6 


szlem. 


POZIOMO: 1. Jezicro w Polsce. 3. Budy- 
nek w obozie. 7. Kraina między Eufratem 1 


Tvgrysem. 9. Pędzi. 10. Poeta polski. 11. Po- 
wieść Żeromskiego (dwa słowa), 15. Kolonia 
angielska w Afryce. 16. znane wyścigi konne. 
1 Pada z jasnego Nieba. 2. 
Trunek (wspak). 3. Część stołu. 4. Następuje 
po winie. 5. Wał ochronny. 6. Inaczej wieś- 
niak. 8. Śpiewany dramat ilustrowany mu- 
zyką. 11. Okres czasu. 12. Rzeka w Rosji. 13. 
14 Najwyższe góry 


PIONOWO: 


Wyścigi samochodowe. 
w Europie. 


Rozwłązania należy nadsyłać do dnia 1 
sierpnia. Za prawidłowe rozwiązanie redak- 
cja przyzna w drodze losowania kupon war- 
tości £ 1 na dowolnie wybrane książki z księ- 


garni „Veritasu'. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28 


Poziomo: Culpa, grota. łacha, demon, na- 
wóz, klasa, egida, dekapitacja, znicz, skręt, 
akysz, wyraj, lokal, jagoda, zmiana 


Niezamówionych 


„idbrecri* Polaca“, Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires; 


Printed by: Vesttas Poundation Press. 


Rue Auguste Lambiotte. Bruxelles; 
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International 


Nagrodę w postaci kuponu 
na dowolnie wybrane książki 


BRAZYLIA: Z. 


HOLANDIA: 


E p p O_O" 


Pionowo: Piana, rydze, włóka, cywilistyka, 
pniak, szkic, gacek, 


czuwaj, 


z księgarni 


„Weritasu* otrzymuje na podstawie losowa- 
nia p. Halina Rudkowska, Cumberland Hou- 
se, Suffron Rd, South Wigston, Leicester. 


Atylla, zajad, 
wartości £ 1 


O M E E 
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8 sierpnia 1954 r. 


Na wydziale medycyny uniwer- 
sytetu w San Francisco wy- 
produkowano „sztuczny nos“, 
równie czuły na zapachy jak 
ludzki. Sztuczny nos zmienia 
kolor przy nieprzyjemny'n za- 
pacnu a wyjątkowo silnie rea- 
guje na woń zepsutej żywno- 
ści. 

36-letnia Argentynka Anna Be- 
ker przejechała konno z Bue- 
nos Aires do Nowego Jorku. 
Wybiera się ona dalej do Ot- 
tawy w Kanadzie. P. Beker 
chce pobić rekord długości ja- 
zdy konnej ustanowiony przez 
jej rodaka w r. 1950. 

Trzech studentów w wieku lat 
20 i 21 zdołało rozbić atom w 
cyklotronie, który sami wybu- 
dowali w laboratorium uni- 
wersytetu w Hartford (USA). 

W Ameryce wybudowano 0l- 
brzymią kopaczkę wysokości 
12-piętrowego domu dla wydo- 
bywania węgla z pokładów, 
leżących 30 m pod ziemią. 

W Duala (francuski Kame- 
run) wino w barach sprzeda- 
je się na minuty. Sprzedawca 
pzdaje gościowi rurkę gumo- 
wą, połączoną z beczką. Gość 
pije tyle minut, za ile zapła- 
ci. 

Stalowy samochód długości 7 
metrów -wybudowały włoskie 
zakłady Ghia dla króla Arabii 
saudyjskiej. Samochód, za- 
opatrzony herbami królewski- 
mi ze szczerego złota, rozwi- 
ja szybkość 160 km na godzi- 
nę i waży 20 ton. 

Franciszek Miller wszedł do ba- 
gażnika swego samochodu, 
którego pokrywa zatrzasnęła 
się za nim. Miller przebywał 
w bagażniku dwa dni, nim od- 
głos stukania zwrócił uwagę 
przechodnia, który go Uuwol- 
nił. 


VAPLEX LTD., 


4, DRAYTON GDNS,, 
LONDON S.W.10 
Telefon FRE 8867 


50 amp. Vit. B-12, po 50 mcers 


25/- 
15 milj. j. Penicyliny oleistej 
47/- 
10 gr. Streptomycyny 26/- 


500 tabl. Rinifon-Roche 26/6 
oraz 
inne lekarstwa do Polski. 


Wykonujemy 
recepty krajowe. 


NA BEZLUDNEJ WYSPIE 

— Szkoda, że nie masz drugiej 
nogi drewnianej, bo można by 
rybę ugotować zupełnie. 


Export Import, 761, 
SZWAJCARIA: Mgr 


Postfach 86, 
B. Łubiński, Fagerturveien 14. Bestun 


(23 Quakenbrück; 


STANY ZJEDNOCZONE: „Gryf Publica- 
tions“, 615, Henry Str., Utica, N.Y., oraz M. Kijowski, 
13171. McDougall, Detroit 12, Mich., oraz J. Stojanow- 
ska, 424, Ave „E“, Bayonne, N. Jersey, oraz „łomoc'— 


Fillmore Ave., Buffalo 12, N.Y.; 


A. Bocheński, Case Postale 13, 
Fribourg 2; SZWECJA: Mgr B. Kurowski, Lund. Re- 
vingegatan 13B; WŁOCHY: 
via Salaria 300 C, Roma. 

W sprawach prenumeraty i ogłoszeń prosimy poro- 
zumiewać się z przedstawicielami. 


Mme Z. Bułhak-Jelska, 


